
. „ - , * ,  > i- „ ,- i« > -  i *if» n  -■*!«*" r  ^

Do dzisiejszego numeru zołgezom y,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,   nu I. Erenburga „Sprzysiężenie Równych84 i. tom
Nr. 181 *7814' R W P Warszawa, SOBOTA 1 LIPCA 1939 r. ROK XLVI

N I E C H  ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  |  ! ■  
I WŁOŚCIAŃSKI I I I

REDAKCJA d* ł .* ł  po południa. ***
Z *  zwrot rękopltćw Rodzke)* plo odpowiada ■ ■

ADMINISTRACJA
■ K m  KASA czynna od 12 do 2-o|. ■ ■ §

C e n a  n u m e r u  10 groszy

OBOTHIK
GEnTRAlTIY 

ORGAN
kidSiCC.

PPS
PRO L E T A R J  USZE WSZYSTKICH ŁĄCZCIE S i ę !

Wydawca* Rada Naczelna P. P. So

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
—  SOCJALIZM!
WARSZAWA 1, UL. WARECKA NR. ?
REDAKCJA -  ta l. 5 .06 -70  
DYREKCJA -  344-17
ADMINISTRACJA, PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 5.13-8*  
K A SA  I BUCHALTERIA 320-13  
D R U K A R N IA  —  2.76-43
KONTO CZEKOWE W P .K .O . 175

Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 1 1 7

C e n a  n u m e r u  10 groszy
W A RU N K I PR EN U M ERA TY * w W arszaw ie z odnoszeniem m iesięcznie zl. 2.50, bez odnoszenia zl. 2.20, m  prow incji m iesięcznie z). 2.50, zag ran icą  zł. 5.60. Za zm ianę ad resu  50gr. O ddziały: „N A PR ZÓ D " K raków , 
ni. Sw. T om asza 11-a. „G A ZETA  ROBO TN ICZA" K atow ice, ul. T e a tra ln a  12. „Ł O D Z IA N IN - Ł ódt, AL Kościuszki 29. „RO BO TN IK  PIO TR K O W SK I" P io trków  T ryb . uL P iłsudsk iego  64. „R OBO TN IK  RADOM­
S K I" R adom , ol. K elles-K rauza U „ROBOTNIK POZNAŃSKO - PO M O R SK I" Poznań, uL S tro m a  24. „R OBO TN IK  B IA ŁO STOCKI" B ia łystok , R ynek K ościuszki 29. „R OBO TN IK  W IL E Ń SK I" W ilno, uL D ąbrow skiego 12 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ys. 1 m m . w tekście  g r. 70, zw ycz. gr.5U, m iejsca zas trz . g r. 90, lek arsk ie  g r. 35, nekrologi do 60 m m . g r. 30, pow yżej 60 mm . g r . 40, drobne za w yraz g r. 20. Poszukiw ania  p racy  

g r. 5 za  w yraz. N asza  ru b ry k a  — bezpłatnie. K om unikaty , tabelarycz . zŁ 1. U kład ogłoszeń tekstow ych  i zw yczajnych 6-szpaltow y. Za tre ść  ogłoszeń R edakcja  nie odpow iada.

A s ł s a A M * .  Prezydent Roosevelt zażądał sprawozdania o sytuacji europejskiejPolska ostrzega Hrtfera j!ne|y|(a ̂
Londyn o mowie Prezydenta R.P. i sytuacji w Gdańsku

Koresp. „Kur. W arsz.“ donosi 
z Londynu:

Wszystkie dzienniki wieczorne 
rozplakatowały wczoraj w Londy­
nie i innych miastach Anglii afisze 
o jednobrzmiących napisach: „Pol 
ska ostrzega Hitlera". Wszystkie 
pisma przynii obszerny opis 
Obchodu Mor w Gdyni oraz 
przemówienie Prezydenta R. P. 
wraz z fotografiami Prezydenta 
Mościckiego na głównych szpal­
tach. Wszystkie radiostacje an­
gielskie nadawały w swych biule­
tynach wieczornych najważniej­
sze ustępy mowy Prezydenta.

Uwaga angielskiej opiny publicz 
nej skupiona jest dziś na Gdań­
sku, przy czym zdecydowane sta­
nowisko Polski znajduje w Anglii 
również zdecydowaną aprobatą.

Socjalistyczny „Daily Herald" 
wystąpił z naczelnym artykułem 
redakcyjnym, w którym demaskuje 
wszystkie fałsze polityki niemiec­
kiej i ostrzega Hitlera, że jeśli 
nie wyrzeknie się swych obłędnych 
dążeń w Gdańsku, wywoła wojnę, 
która musi skończyć %  ruiną 
Niemiec.

Podobnie „Evening News", na­
wiązując do mowy Churchilla, 
ostrzega Niemcy, że zobowiąza­
nia, jakie Anglia przyjęła w sto. 
sunku do Polski, nie pozostawiają 
jej żadnego innego wyboru, jak 
wypowiedzenie wojny, gdyby 
Niemcy ważyły się na agre­

sji, zwrócony przeciw Polsce.
Należy z prawdziwym zadowo­

leniem stwierdzić, że poglądy te 
podziela cała bez wyjątku opinia 
publiczna Anglii, że pod tym 
względem panuje bezprzykładna 
solidarność, opierająca się dziś na 
żywiołowej wprost zawziętości te­
go flegmatycznego narodu.

Przewrotność i buta Niemiec do­
prowadzają Anglików do takiego 
stanu napięcia woli, że coraz czę­
ściej słyszy się w kołach odpo­
wiedzialnych opinię, że jeśli Niem­
cy się nie uspokoją i nie przesta. 
ną alarmować Europę, Anglia 
wraz ze swymi sprzemierzeńcami 
będzie zmuszona porzucić dotych­

czasową bierną postawę j przy­
stąpić do czynnej akcji dla ukró­
cenia wybryków tak zwanej poli-l 
tyki zagranicznej „Trzeciej" Rze-j 
szy.

wobec awanturniczej polityki państw totalnych
W am erykańskich kołach poli- żądane sprecyzowania w sprawie

ty c z n y c h  uważają, że przemówie­
nie Halifaxa wniosło wszystkie po-

ei n i  ■
Niedzielny numer naszego 
pisma poświecony bedzie

polskiemu Gdyni i Gdańskowi

polityki Wielkiej B rytanii w wy­
padku ew entualnej agresji Rze­
szy. Przemówienie, k tó re  n as tą ­
piło po oświadczeniach Prezyden­
ta  Mościckiego i przem iera Dala- 
dier, rozwiało wszelkie wątpliwości, 
jak ie  mogłyby jeszcze utrzym y­
wać się w’ społeczeństwie Stanów 

i Zjednoczonych. Przemówienie H a­
lifaxa wykazuje pełną konsolida­
cję państw  dem okratycznych i nie­
wątpliwie będzie miało swój wpływ 
na Kongres, co w yraża się w odo­
sobnieniu „izolacjonistów" am e­
rykańskich. W kołach politycz-

Fantazje japońskie o fantastycznych zwycięstwach
Koncentracja wojsk sowieckich

na sramcy sa m ek a  - mongolskiej i fóanuiuri!
Według wiadomości z Moskwy, 

na Dalekim Wschodzie je s t obec­
nie skoncentrowana armia około
650,000 ludzi. Dzieli się ona na 
następujące jednostki: specjalna 
przymorska armia, czyli I-sza ar­
mia dalekowschodnia, pod dowódz­
twem komandarma Szterna, liczy 

o oło 130,000; armia chabarowska,

Robotnicze szeregi
w czwartkowej manifestacji

„Dni Morza" w stolicy
W  szeregach manifestujących 

u>e czwartek mieszkańców stolicy, 
dających wyraz swemu przywiąza­
niu, do polskiego morzu i wierno­
ści hasłom obrony naszej MOR­
SK IEJ GRANICY  —  nie brakło 
oczywiście robotników  —  Masow­
ców.

Nie tylko nie brakło! Stawili 
tig  tłumnie na miejscu zbiórki —  
JR karnych szeregach brali udział 
OP pochodzie.

Przybyli pod CZERWONYMI 
SZTANDARAM I KLASOWYCH  
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
TRANSPORTOWCY, SZOFE­
R ZY, KOLEJARZE, METALOW­
CY, BUDOWLANI, CHEMICZNO- 
SKÓRZANI, SPOŻYWCY, MIEJ­
SC Y i inni.

Nie nieśli w pochodzie transpa­
rentów. Ale wystarczył za wszel­
kie transparenty sztandar, który 
ich wiódł, sztandar walki o nie­
podległość, sztandar walki z  fa- 
szymem, —  z tym  faszyzmem,

który dziś po wolność narodów 
sW0a, jak sięgnął po wolność mas

W0 N y CZych~ Sz TANDAR CZER
Na czele grupy robotniczej po­

chodu stanęła stara gwardia pro­
letariackiej armii wolności —  
B Y L I WIĘŹNIOWIE POLITYCZ­
NI, osiwiali wśród bojów i cier- 
pień. Przyszli i oni by stwierdzić, 
ze wolności, w imię której tyle 
ponieśli ofiar, bronić będą do 
ostatka...

A  obok ZWIĄZKÓW ROBOT­
NICZYCH, związków klasowych 

na placu stanęła i druga część 
armii pracy stolicy —  PRACOW­
NICY UMYSŁOWI, podzieleni we 
die zrzeszających ich organizacji

Świat pracy stolicy —  warszaw 
scy robotnicy i pracownicy —  ci 
zawsze najofiarniejsi —  i w  dniu 
manifestacji woli narodu obrony 
granicy morskiej i praw Polski do 
morza —  nie zawiedli.

czyli il-g a  arm ia dalekowschodnia, 
pod dowództwem kom andarm a Ko- 
newa, liczy około 120,000; arm ia 
Zabajkalskiego okręgu wojskowe­
go, wynosząca około 80,000, s tano­
wi niejako rezerwę dla armii Szter 
na i Konewa, oraz wojsk sowiec­
kich stacjonow anych  w Mongol­
skiej Republice Ludowej. W Mon­
golskiej Republice zaś oblicza się 
wojska sowieckie na 180,000. Pod 
czyim kierownictwem znajdują  się 
te w ojska — nie sposób ustalić.

Pozostała liczba wojsk sowiec­

kich la Dalekim Wschodzie przy - 1 k a t: W czasie od 20 m aja, t. j.
pada na w ojska pograniczne, oraz ud daty  pierwszego nalo tu  samolo
specjalne wojska GPU.

W' porównaniu do ubiegłego ro­
ku, liczebność armii sowieckiej na 
Dalekim Wschodzie uległa zwięk­
szeniu o 200,000. Przy czym zo 
stało  znacznie wzmocnione lotnio 
two ,oraz m arynarka wojenna na 
Faryfiku.
BAJKI JAPOŃSKIE O STRĄCO­
NYCH SMOKACH LATAJĄCYCH.

Japońska agencja Domei ogła­
sza następujący zabawny komuni-

Obrona lotnicza Paryża

W całym Paryżu  budowane są obecnie schrony podziemne dla
ludności na  w ypadek wojny

Rozmowy angielsko - japońskie
Anglia nie wyda

Chińczyków, którzy się schronili do koncesji

l o w  Mongolii Zew nętrznej na on  
szar Nomonhan, a  z dniem 27 
czerwca, t. j. dniem bombardowa­
nia przez sam oloty japońskie mon- 
goisKiej bazy lotniczej w Tamsk, 
lotnicy japońscy spotkali w powie­
trzu 530 samolotów sowieckich i 
mongolskich. 251 sam olotów lo t­
nicy japońscy strąc ili ( ? ) ,  a  po­
nadto zniszczyły 30 samolotów na 
lotnisku w Tamsk. W czasie tych 
operacyj, według rap o rtu  oficjal­
nego, Japończycy utracili tylko 
0 samolotów (?J,  mimo, że japoń­
skie jednostki lotnicze były w sto ­
sunku do sił sowiecko - mongol­
skich w znacznej mniejszości. W 
dn. 22 czerwca Japończycy s tr a ­
cili 4 samoloty, 23 czerwca jeden 
samolot, 24 czerwca jeden sam o­
lot, a 27 czerwca 3 sam oloty.

nych przewidują, że izba nie na­
potka trudności w uchwaleniu zmia 
ny ustaw y o neutralności, w k tó ­
re j zniesione będzie postanowienie 
zakazujące wywozu broni w wy­
padku wojny. Zarówno koła rzą­
dowe, ja k  i większość K ongresu 
trw ają  w przekonaniu, że zdecy­
dowanie je s t jedyną form ą polity­
ki, k tó ra  może zapobiec wojnie.

REW IZJA USTAW Y 
O NEUTRALNOŚCI AMERYKI.

izba  Reprezentantów  odrzuciła 
71 głosami przeciwko 53 p ro jek t 
republikanina Tinkham a, k tó ry  
przewidywał utrzym anie dotych­
czasowej ustaw y o neutralności z 
odrzuceniem wniosku o zmianie u- 
staw y wniesionej przez . Bloom a.

Po odrzuceniu p ro jek tu  Tinkha­
ma, Izba Reprez. p rzy jęła  do­
datek do wniosku Blooma, upoważ 
niający K ongres i P rezydenta  S ta ­
nów do wspólnego dyskrecjonal­
nego decydowania o istn ieniu  s ta ­
nu wojny. Zm iana ta , p rzy ję ta  
przez izbę zastąp i poprzednio u- 
chwalony pu n k t ustaw y, k tó ry  
przyznaw ał to  praw o sam em u P re ­
zydentowi. W reszcie 159 głosam i 
przeciwko 157 Izba p rzy jęła  wnio­
sek ustanaw iający em bargo na 
broń i am unicję, z tym  zastrzeże­
niem, że em bargo nie będzie s to ­
sowane wobec paliw a płynnego, 
samochodów i samolotów.

AMBASADOR AMERYKAŃSKI
W LONDYNIE WEZWANY 

DO WASZYNGTONU.
Według otrzym anych w Wa­

szyngtonie wiadomości, am basador 
Stanów  Zjedn. w Londynie, Ken­
nedy, zarezerwował sobie miejsce 
na „Yankee Clipper", k tó ry  w so­
botę przybędzie do Nowego Jo rku . 
W kołach politycznych twierdzą, 
że am basadora Kennedy wezwał 
Prezydent Roosevelt, pragnąc o- 
mówić z nim sy tuację  europejską.

Hataj przestał Istnie!
myjdkn ffintusKO - mrema

Według informacyj dziennika 
„Asahi", minister spraw zagrani­
cznych Japonii Arita nie będzie 
brał udziału w rozmowach angiel­
sko - japońskich na temat Tient-

sinu. Aritę reprezentować będzie 
Sotomatsu, który niebawem ma 
być mianowany posłem nadzwy­
czajnym Japonij w Chinach.

„Times" donosi: wczorajsza d e ­
pesza agencji Domei przyniosła blę 
dną inform ację, jakoby władze an 
gielskie w Tientsinie zgodziły się 
na ekstradycję 4-ch Chińczyków 
dla stw orzenia podstaw y do roz­
poczęcia rokowań w Tokio.

W rzeczywistości sy tuacja  przed 
staw ia się zupełnie odmiennie. Los

4-ch Chińczyków przebywających 
na terenie koncesji w Tientsinie 
je s t spraw ą czysto lokalną i w yja­
śniony będzie w czasie rozmów w 
Tokio. Jeśli w czasie tych rokowań 
dostarczone będą dowody winy a- 
resztowanych, wówczas dopiero by 
dą oni wydani władzom japońskim.

Cała p rasa  tu recka  zamieściła 
artyku ły  wstępne poświęcone przy 
łączeniu do T urcji H ata ju , oraz 
zawarcia z F ran c ją  układu w sp ra ­
wie bezpieczeństwa m orza Śród­
ziemnego. Co do H ata ju , zgodnie 
się podnosi, że H a ta j już od 4,000 
la t je s t zamieszkały przez ra są  tu ­
recką (H ittyei, zdaniem h isto ry ­
ków tureckich, byli ludem pocho­
dzenia tureckiego; i że pow rót te­
go k ra ju  do Turcji był przewidzia­
ny juz podczas zaw arcia pierwsze­
go tr a k ta tu  turecko - francuskie­
go z 1921 r. i że rozwiązanie za­
gadnienia hatajsk iego  w myśl ży­
czeń tureckich stanow i ostateczną 
realizację ta k  zwanego paktu  na­
rodowego, nakreślonego przez Mu 
sta fę  K em ala Paszę w chwili roz­
poczęcia walki o niepodległość swe 
go kraju.

Z drugiej strony prasa  uważa,

że po wcieleniu H a ta ju  nic już  nie 
dzieli T urcji i F rancji. Z resztą i 
sam  Prezydent Ism et Inonu o- 
świadczył niedawno na  kongresie 
S tronnictw a Republikańsko-Ludo- 
wego, że po rozwiązaniu kwestii 
H a ta ju  „żadna siła już nie po trafi 
zakłócić stosunków pomiędzy F ran  
c ją  a  T urcją". Prem ier zaś tu rec­
ki Refik Saydam  zaznaczył z oka­
z ji deklaracji o zaw arciu układu 
francusko - tureckiego, że „odtąd 
najbardziej ścisłe węzły łączą naa 
z F rancją , k tó re j in teresy  są  ana­
logiczne do naszych i z k tó rą  na» 
łączą również stosunki o ch arak te ­
rze sentym entalnym ".

N ależy zaznaczyć, że układ fra n ­
cusko - turecki podnosi poważnie 
au to ry te t Turcji na wschodzie, a 
jednocześnie wzmacnia niezwykłą 
je j  sy tuację  stra teg iczną na wy* 
padek wojny.



[
Lord Halifax wygłosił w czwar­

tek wieczorem na dorocznym obie- 
dzie Brytyjskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych przemówienie 
o polityce zagranicznej W. Bryta­
nii.

Lord Halifax stwierdził na wstę­
pie, że w ciągu ostatniego roku w 
polityce brytyjskiej zaszły donio 
słe zmiany. Przed rokiem W. Bry­
tania nie miała żadnych specjal­
nych zobowiązań na kontynencie 
europejskim poza tymi, które już 
od dłuższego czasu istniały. Dzi­
siaj W. Brytania związana jest u- 
kładami wzajemnej pomocy z Pol­
ską i z Turcją. W. Brytania za­
gwarantowała swoją pomoc Gre­
cji i Rumunii przeciw agresji, a o- 
becnie Rząd brytyjski rokuje z 
Rządem sowieckim i, jak lord Ha­
lifax ma nadzieję, rokowania te 
niezadługo skończą się pomyślnie 
dla sprawy obrony*.tych państw 
w Europie .których niepodległość 
i neutralność mogłaby ulec zagro­
żeniu. Wzięliśmy na siebie nowe 
zobowiązania i gotowi jesteśmy 
zobowiązać się jeszcze dalej, pod­
kreślił lord Halifax, w pełni zda­
jąc sobie sprawę z przyczyn tych 
zobowiązań i skutków. Wiemy o 
tym, że

gdyby niepodległość i bezpie­
czeństwo innych krajów miały znik 
nąć, to nasze własne bezpieczeń­
stwo i nasza własna niepodległość 
okazały by się poważnie zagrożo­
ne.

Wiemy o tym, że o ile między­
narodowe prawa i porządek mają 
być zachowane ,to my musimy być 
gotowi do walki w ich obronie.

W przeszłości W. Brytania za 
wsze powstawała przeciw wszel 
kim wysiłkom jakiegokolwiek mo­
carstwa dominowania nad Europą 
kosztem Bwobód innych państw i 
polityka brytyjska kontynuować 
będzie nieuniknioną linię swej 
własnej historii, gdy tego rodzaju 
usiłowania zostały by znowu pod­
jęte. Ale nie wystarczy obwie­
ścić swoją politykę, należy prze­
de wszystkim przekonać naród, że 
polityka ta  jest słuszna, a  po dru­
gie podjąć niezbędne kroki, aby 
polityka tu uwieńczona była po­
wodzeniem.

Nigdy od czasów wojny nie było 
jeszcze chwili takiej, w której jed­
ność narodowa co do głównych 
wytycznych naszej polityki zagra­
nicznej byłaby większa.

Temu duchowi jedności towa­
rzyszy też stanowcza decyzja, aby 
politykę' tę uczynić skuteczną.

Potężne siły narodu brytyjskie­
go użyte będą jedynie w obronie 
przed agresją.

W wypadku nowej agresji zdecy 
dowani jesteśmy użyć całej naszej 
nagromadzonej siły w wykonaniu 
naszych zobowiązań przeciwsta­
wienia się agresji.

Pragnę oświadczyć, żo
W. Brytania nie zamierza ustą­

pić ani przed obelgami, ani przed 
przemocą.

Każda obelga, rzucona naszemu 
narodowi, każde brutalne wyzwa­
nie wobec tego, co my czynimy i 
czego zdecydowani jesteśmy bro­
nić, jedynie nas jednoczą, wzmac­
niają nas i powiększają naszą lo­
jalność wobec wszystkich, którzy 
podzielają nasze uczucia i nasze 
aspiracje.

Naszym pierwszym zadaniem 
jest powstrzymać agresję.

W tym celu jedynie połączyliś­
my się z innymi państwami, aby 
przeciwstawić się wspólnemu nie­
bezpieczeństwu. Przygotowania,

Lord Halifax o polityce brytyjskiej
cy mogą twierdzić, że są przelud­
nione?

Belgia i  Holandia, a do pewnego 
stopnia również wyspy brytyjskie, 
dowiodły już, że przeludnieniu 
można zapobiec przez produktyw­
ną pracę.

Polityka brytyjska oparta jest 
na dwuch podstawach. Pierwszą 
jest zdecydowane przeciwstawie­

nie się przemocy. Drugą jest uzna­
nie przez nas dążenia świata po 
konstruktywnej drodze ku budo­
waniu pokoju.

Groźba przemocy wojskowej 
trzyma świat za gardło i naszym 
najbliższym zadaniem jest prze­
ciwstawienie się agresji — zakoń­
czył swoją mowę lord Halifax.

Atak na Gdańsk
r o z p ę t a  b u r z ę  ś w i a t o w ą

Zagadnienie gdańskie zajmuje 
naczelne miejsce we wszystkich 
zainteresowanych kołach politycz­
nych paryskich i na szpaltach ca­
łej prasy paryskiej. W komenta­
rzach swoich czołowych publicy­
stów

prasa uderza w wyraźny i dobit­
ny ton ostrzeżenia pod adresem 
Niemiec, wskazując polityce nie­

mieckiej z całym naciskiem, aby 
się nie łudziła, że próba jakichkol­
wiek faktów dokonanych w spra­
nie gdańskiej, naruszających in­
teresy polskie, mogłaby być doko­
nana bez natychmiastowego rozpę­
tania ogólnego konfliktu.

Ostrzeżenie to formułowane w 
ostry sposób, znajduje się na ła­
mach zarówno wielkich dzienników

D z ie ń  M orza
Czwartek, jako Dzień Morza, 

był w całej Polsce uroczyście ob­
chodzony. Był olbrzymią manife­
stacją społeczeństwa polskiego na 
rzecz odwiecznych praw Polski do 
Bałtyku. Wszyscy Polacy dali wy­
raz w jednym wspólnym uczuciu 
swego przywiązania i ukochania 
morza.

W Stolicy
W stolicy domy i gmachy pu­

bliczne udekorowano flagami o 
barwach narodowych. We wszyst­
kich świątyniach zostały w go­
dzinach rannych odprawione uro­
czyste nabożeństwa.

jak to światu wiadomo, nie mają żagle rwie!

Przed godz. 10-tą na plac Mar­
szałka Piłsudskiego poczęły przy­
bywać liczne organizacje, stowa­
rzyszenia i związki z pocztami 
sztandarowymi i transparentami.

W obchodzie wzięły udział i kla­
sowe organizacje robotnicze z 
czerwonymi sztandarami

Przy trybunie ustawionej na 
środku placu stanęła kompania 
honorowa Związku Marynarzy Re­
zerwy R. P.

Do zgromadzonych tłumów, wy 
pełniających szczelnie plac Mar­
szałka Piłsudskiego, wygłosił prze
mówienie przewodniczący Stołecz­
nego Komitetu Dni Morza, inż. A. 
Kiihn, mówiąc m. in.:

„Świętujemy solidarnie, radoś­
nie. Solidarnie, bo nie ma wśród 
nas Polaków takiego, któryby nie 
uznawał nie odczuwał, że morze, 
to nasza wielkość, to nasze bogac­
two, to nasza niezależność, to na­
sza równość wśród narodów świa­
ta. Radośnie — bo po wiekowej 
z górą niewoli przed 20 laty odzy- 
skalimy nasze stare polskie morze.

I  nic naszej solidarności złamać 
nie potrafi, nic nie zamąci naszej 
radości z posiadanego morza. Są 
wprawdzie usiłowania, by naszą 
radość z posiadania morza zabić. 
Ale szantaż, który tu i owdzie u- 
dał się, w stosunku do nas nie uda 
się. A próba rozbicia nas skoń­
czy się klęską podpalaczy świata 
z pomnożeniem naszego dobra, na­
szych praw i naszych granic“.

Następnie po gorących owa­
cjach, zgotowanych przez zebrane 
na placu tłumy ,na trybunę wszedł 
gen. Kwaśniewski, który m. in. 
podkreślił:

„W samą porę ukazała się książ­
ka Józefa Kisielewskiego „Ziemia 
gromadzi prochy". Ziemia groma­
dzi prochy... Głęboko w ziemi leży 
niewzruszona prawda historyczna, 
leży geografia narodów, leży tam 
i ta prawda o polskości ujścia do 
morza nie tylko Wisły...

Rok jest burzliwy i może za 
wiatrem tym od morza idzie bu­
rza, huragan idzie, nowy idzie 
potop... Tym bardziej na czasie 
jest nasza pieśń ,co mówi, że choć 
burza huczy w koło nas, do góry 
wznieśmy skroń, — bo nie strasz­
ny dla nas burzy czas, choć wicher

Uroczystości Święta Morza wy 
padły nadzwyczaj imponująco : 
efektownie. Udział w nich wzięło 
około 100,000 osób.

W Gdyni
Niedzielne uroczystości w ra ­

mach „Dni Morza" w Gdyni po­
zostawiły niezatarte wrażenie za­
równo wśród mieszkańców miasta, 
jak i niezliczonych rzesz, które 
przybywały tłumnie licznymi po­
ciągami w ciągu nocy i dnia bez 
przerwy.

Plac Grunwaldzki zapełnił się 
od wczesnych godzin porannych 
Przybywały nań niezliczone dele­
gacje ze sztandarami, które usta­
wiono pomiędzy kolumnami, ota­
czającymi forum morskie. Lewą 
część placu wypełniła całkowicie 
tłumna delegacja Polaków z Gdań 
ska, wśród których reprezentowa­
ne były wszystkie sfery.

Plac Grunwaldzki zapełniły po­
nadto niezliczone tłumy mieszkań­
ców Gdyni, oraz uczestnicy wy­
cieczek. Prawą część placu zapeł­
niły liczne oddziały marynarki wo 
jennej z orkiestrą, oraz kilka kom 
panii Brygady Obrony Narodo­
wej. Na placu było ponad 100 ty­
sięcy ludzi.

Na redzie portu stanęły okręty 
marynarki wojennej, oraz statek 
szkolny „Dar Pomorza" w pełnej 
gali banderowej.

Po kazaniu i nabożeństwie na

mównicę zbudowaną w kształcie li przemówienia Pana Prezydenta 
mostku kapitańskiego wszedł mi- R. p. transmitowanego przez 
nister przemysłu i handlu Antoni Radio.

Krótkie przemówienia powitalneRoman i wygłosił przemówiene.
Z kolei przemówienie wygłosił 

wiceprzewodniczący „Dni Morza" 
dyr. Wachowiak, który odczytał 
rotę przysięgi, powtarzanej przez 
zgromadzone na placu tłumy chó­
rem.

Następnie odbyła się uroczy­
stość przekazania Brygadzie Obro 
ny Narodowej sprzętu wojennego 
ufundowanego przez społeczeństwo 
gdyńskie.

Do loży dostojników państwo­
wych zbliżyła się grupa dziewięciu 
Polaków z Gdańska, którzy jako 
harcerze w latach wojny prowa­
dzili walkę o wolny dostęp do mo­
rza. Harcerzy tych udekorował p. 
wicepremier Kwiatkowski.

Z kolei przemawiał wiceprezes 
Ligi Morskiej i Kolonialnej p. Dęb 
ski, w zakończeniu witając przy­
byłych na uroczystości Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej przedstawicieli 
bratnich organizacyj a przede- 
wszystkim delegację członków Li­
gi Morskiej i Polaków z Ameryki, 
przedstawicieli belgijskiej ligi mor 
skie, jugosłowiańskiej Jadrańskiej 
Straży i rumuńskiej ligi „Naala 
Romana".

Z kolei zabrał głos pan Lubicz- 
Ostrogrodzki, w imieniu Polaków 
z Ameryki oraz poseł Budzyński 
w imieniu gminy polskiej w Gdań­
sku.

O godz. 12-ej zebrani wysłucha-

innego celu, jak tylko obrony.
Co się tyczy wysuwanego przez 

Niemcy zagadnienia „obszaru ży­
ciowego", to problem ten rozwią­
zany może być jedynie przez ro­
zumne uporządkowanie spraw we­
wnątrz własnego kraju i przez 
przystosowanie swoich stosunków 
i stałe poprawianie ich z innymi 
krajami zagranicznymi

Znamienną jest rzeczą, że rosz­
czenia te o „przestrzeń życiową" 
wysuwane są w tej chwili, gdy

Niemcy stały się krajem immi- 
grującym, importując znaczne ilo­
ści robotników z Czechosłowacji, 
Holandii i Wioch, aby sprostać 
żądaniom niemieckiego przemysłu 
i niemieckiego rolnictwa. Jakże 
,więc, zapytuje lord Halifax, Niem-

Mowę zakończyły niemilknące 
oklaski.

Uroczyste wręczenie sztandaru, 
ufundowanego przez Oddział LMK. 
K.O.O. m. st. Warszawy, Związko­
wi Marynarzy Rezerwy, zakończy­
ło zgromadzenie.

Rusza na miasto pochód. Na 
Wybrzeżu zebrani wysłuchali w 
skupieniu przemówienia p. Prezy­
denta Rzplitej. Następnie ks. Że­
lazowski odprawił mszę św. po­
łową. Krótkie przemówienie wy­
głosił przedstawiciel Komitetu Głó 
wnego „Dni Morza", dr. Rosiński, 
po czym zebrani złożyli uroczyste 
ślubowanie. O godz. 13,30 przed 
zgromadzoną na Wybrzeżu pu­
blicznością rozpoczęła się defilada 
łodzi na Wiśle.

organizm 
kaszel.

GRUŹLICA P Ł U C  je s t  nieubłaganą i  corocznie, n ie  
robiąc różnicy  dla płci, wieku i stanu, kosi miliony 
ludzi. — P rzy  zw alczan iu  chorob płucnych, b ronch ltu  
uporczywego, męczącego kaszlu, g ry p y  1 t  p. stosu-

lekarze „Balsam TrikolaiT
który ułatwia wydzielanie się plwociny, wzmacnia 

i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała 1 usuwa 
Sprzedają apteki!

WLUł

Jak dowiaduje się korespondent 
Havasa z pewnego źródła, Niemcy 
zobowiązały się dostarczyć Chi­
nom amunicji na sumę około 5 mi­
lionów funtów. Część tej amuni­

cji wytworzona być ma w Niem­
czech, reszta zaś w Belgii i Ame­
ryce. Gwarantem umowy ma być 
firma „Hapro". (PAT.).

Z g i n ę ł o
tysiąc tajnych planów

Senator Mac Carran, członek iwi Mac Carran rewelacje tygodni- 
Stronnictwa Demokratycznego, zło ka „Life", który ogłosił, że około
żył projekt ustawy zabraniającej 
zatrudniania obcokrajowców w fa­
brykach samolotów, produkują­
cych dla armii i marynarki Stanów 
Zjednoczonych. Projekt ten jest 
skierowany przede wszystkim 
przeciw niemieckiej działalności 
wywiadowczej w zachodnich sta 
nach U.S.A. Myśl wniesienia pro­
jektu ustawy nasunęły senatoro-

tysiąca tajnych planów i rysunków, 
dotyczących obrony morskiej i 
przeciwlotniczej, zginęło w sposób 
tajemniczy.

„Life" stwierdza, że władze wy­
wiadu amerykańskiego nie mają 
żadnych wątpliwości, że akcją wy 
wiadowczą w U.S.A. kieruje ka­
pitan Wiedemann.

Powódź w Bułgarii
Bułgaria została nawiedzona ka szczone. Całe stada owiec i bydła 

tastrofalną powodzią. Najbardziej zatonęły. Straty sięgają wielu
ucierpiała miejscowość Sevlievo na 
północnych stokach Bałkanów. 
Powódź spowodowała burzę roz­
szalała w nocy nad Bałkanami.
Rzeka Bossica zaczęła nagle 
wzbierać. Poziom wody wkrótce 
sięgał wysokości 10 m. Wszystkie 
mosty zostały zerwane. Wezbrane 
fale porwały i zniszczyły około 
60 domów. Przeszło 100 domów’ zo 
stało uszkodzonych. Dotychczas 
wydobyto zwłoki 16 osób, które 
zatonęły. Liczba zaginionych prze 
tcyżssa 50 osób. Zboża zostały zni-

milionów lew. Powódź zaskoczyła 
mieszkańców miasteczka w nocy. 
Przybór wody był tak gwaftowny, 
iż według naocznych Sviadkow 
miało się wrażenie, że korytem 
rzeki posuwa się ściana wody 10- 
meirowej wysokości, niszcząc 
wszystko po drodze. O katastro­
falnych wylewach rzek donoszą 
róumcż i z innie, er.-,.,- \raju. W 
Maskowo i w Pawlikom utonęło 
kilkanaście osób. W Newrokcpie 
od pioruna "grt u  cała rodzina, 
z'oz . na z 3 oso >.

wygłosili jeszcze w językach ob­
cych przedstawiciele bratnich or­
ganizacyj belgijskiej, jugosłowiań 
skiej i rumuńskiej.

Na tym  uroczystości na placu 
Grunwaldzkim zostały zakończo­
ne.

informacyjnych, zbliżonych do 
Rządu, jak dzienników prawico­
wych, centrowych czy też lewico­
wych.

Również niektóre dzienniki an­
gielskie ostrzegają Niemcy przed 
nieobliczalnymi skutkami ewen­
tualnego zamachu niemieckiego w 
Gdańsku.

Wytiagaia rete
po... Ocean Południowy

„Voelkischer Beobachter" za­
mieszcza artykuł, w którym wy­
stępuje za zajęciem przez Niemcy 
tej części Oceanu Południowego, 
która odkryta i zbadana została 
przez wysłaną tam na rozkaz 
marsz. Goeringa ekspedycję nie­
miecką. ŻĄDANIE TO JEST MO­
TYWOWANE POTRZEBĄ TŁUSZ 
CZU WIELORYBIEGO, CO ZAO­
SZCZĘDZI NIEMCOM KUPOWA­
NIA GO ZAGRANICĄ.

Gdański korpus ochotniczy
Według informacyj z wiarygod­

nych źródeł gdańskich, przygoto­
wania do organizacji gdańskiego 
korpusu ochotniczego postępują 
ciągle naprzód. Dla pomieszcze­
nia tego korpusu oczyszczono już 
szereg lokali. Gromadzone są z 
pospiechem zapasy żywności, spe­
cjalnie mąki i mięsa, którego więk­
sze ilości zamrożono w chłodniach. 
Niemal wszystkich krawców gdań­
skich powołano do szycia mundu­
rów. Zmobilizowano też szwaczki 
do szycia bielizny. Dzieje się to

W b. Austrii
W Wiedniu i Austrii .Dolnej a- 

resztowano w ostatnich dniach 430 
cyganów, w tym 170 kobiet, przy 
czym zamknięto ich w specjalnie 
utworzonym obecnie dla cyganów 
obozie koncentracyjnym w miejsco 
wości Fischemend.

Aresztowania te są wynikiem 
zapowiedzianej już oddawna akcji 
partii narodowo - „socjalistycznej" 
przeciw cyganom w Austrii.

Sensacyjny proces
P o ll N eg ri

Jeden z dzienników francuskich 
donosi, że Pola Negri, znana ar­
tystka filmowa, wytoczyła pro­
ces pewnemu tygodnikowi o znie­
sławienie i odszkodowanie w wy­
sokości miliona franków za przed­
stawienie jej, jako przyjaciółki 
Hitlera, wskutek czego została 
ona narażona na straty, gdyż wy­
twórnie filmowe zerwały z nią 
kontrakty.

wszystko niemal jawnie, wbrew 
kłamliwym zaprzeczeniom praay 
gdańskiej. (PAT.).
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3 lipca szef sztabu S. A. Luetzc 
ma udzielić osobiście wyjaśnień co 
do militaryzacji szturmówek par­
tyjnych. Przemówienie to ma być 
transmitowane przez radio

Podróże
gen. Haidera

Po trzydniowym pobycie opu­
ścił Estonię szef sztabu general­
nego armii niemieckiej, gen. Hai­
der, udając się z oficjalną wizytą 
do Finlandii.

W Palestynie
Reuter donosi, iż według ostat­

nich danych w czasie zajść, jakie 
wydarzyły się w Tel Avivie i oko* 
licach, zostało zabitych 10 Ara­
bów, a trzech odniosło rany. Wszel 
ki ruch pomiędzy Tel Avlvem a 
okolicznymi wioskami został 
wstrzymany.

H m  j i n p r  i
Do mieszkania kuśnierza, Józe­

fa Połonieckiego (Wawer, pod 
Warszawą, gdy żona jego, 
Małgorzata, była tylko z 2-giem 
dzieci, przyszło późnym wieczo­
rem 2-ch nieznanych mężczyzn. 
Jeden z przybyłych podał się za 
inżyniera Ludwika Wojciechow­
skiego (zam. w Aninie), drugi zaś 
oświadczył, że jest komornikiem 
sądowym, po czym obaj usiłowali 
zabrać radioodbiornik, oraz inne 
rzeczy, które znajdowały się w po­
koju, rzekomo za dług męża jej. 

Gdy Połoniecka zaprotestowała

]11
przeciwko temu, domagając się wy, 
legitymowania komornika i wyraża 
jąc zdziwienie z powodu urzędowa 
nia o tak późnej godzinie, rzekomy 
„inżynier" wraz z „komornikiem" 
powalili kobietę na podłogę i obrzu 
ciwszy obelgami, pobili dotkliwie. 
Krzyki i płacz rozbudzonych dzieci 
spłoszyły napastników, którzy rato 
wali się ucieczką. O zajściu Poło­
niecka zameldowała na posterun­
ku policji w Wawrze, która pro­
wadzi śledztwo.
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Interes a ideologia
Czy istnień „bloki ideologiczne**?

Czy istnieją wogóle „bloki i- 
deologiczne“ ? Na ten temat ob­
szernie pisze p. J. Z. we wczoraj 
szej „Gazecie Polskiej". Po róż­
nych rozważaniach przychodzi 
do wniosku, że żadnych „bloków 
ideologicznych" nie ma. Są pe­
wne grupy interesów, oczywiś­
cie. Ale „bloki ideologiczne"?! 
Czy naprawdę ktoś się łudzi, że 
„blok faszystowski" służy — fa 
szyzmowi? albo że „blok demo­
kratyczny" służy — demokra­
cji? Śmieszne. Tak mogą sądzić 
doktrynerzy. Albo chytrusy; 
którzy „ideologią" maskują in­
teres!

A zresztą — wywodzi dalej p. 
J. Z. — popatrzmy na skład blo­
ków. Czy w bloku „faszystow­
skim" nie ma Japonii, która nie 
jest faszystowską? Albo czy w 
bloku „demokratycznym" nie 
ma Turcji, Rumunii, Grecji; a 
przecie to nie są państwa demo­
kratyczne!

Czyli że „bloków ideologicz­
nych" nie ma! oświadcza OZN- 
wy publicysta.

P rzykłady te  chyba w ystarczą, 
aby przekonać najbardziej za­
tw ardziałego zwolennika bloków 
ideologicznych, że fron ty  sojuszni­
cze, jakie zarysowują się obecnie 
w  Europie, nie m ają  nic wspólne­
go z blokami ideologicznymi. Sa­
mi zainteresowani zresztą ani m y­
ślą o tym, — gdzie się da, szuka­
jąc  przyjaciół.
Taką jest argumentacja p. J. 

Z. Dodaje jeszcze, że te „bloki 
ideologiczne" — to wym ysł de­
mokratów i socjalistów; wy­
mysł przy tern wysoce szkodli 
wy:

F razesy głoszące o tworzeniu 
„bloków ideologicznych*1, istnieniu 
jakiegoś „frontu  faszystowskie­
go11, k tórem u należy przeciw sta­
wić zorganizowany „front demo­
kratyczny11, pow stają głównie w  
ośrodkach, przypisujących słowu 
„dem okracja11, jakieś magiczne 
wprost właściwości. Ale ta  propa­
ganda Uberalistyczna, płynąca z 
dwóch źródeł międzynarodowych, 
międzynarodówki kapitalistycznej 
i  międzynarodówki socjalistycznej, 
nie widzi, jak wielką przysługę 
oddaje swym przeciwnikom.
Na czym polega „przysługa"? 

Na tym, że koncepcja „bloków 
ideologicznych" pono „cementu 
je" spoistość „osi", a jednocześ 
nie „bagatelizuje rzeczywiste ró 
żnice interesów, istniejące po­
między obydwoma jej krańca­
mi".

Tyle p. J. Z. Jak więc napra­
wdę stoi sprawa z „blokami ideo 
logicznymi" ?

Przede wszystkim usuńmy nie 
poważną argumentację na te­
mat „przysługi". Wręcz odunrot- 
nie! Uwydatnienie faszystow­
skiego charakteru „osi", przed­
stawienie jej potwornej treści 
ideologicznej mobilizuje cały 
świat kulturalny przeciwko „blo 
kowi faszystowskiemu". Czy p. 
J. Z. tego naprawdę nie widzi?

Czy sądzi, że dla propagandy an 
ty-osiowej, antymonachijskiej 
w Anglii nie miała znaczenia ta 
demokratyczna publicystyka, 
która stale wskazywała na groź 
ną dla całej kultury postawę i- 
deologiczną faszystowskiego blo 
ku? Czy p. J. Z. zastanawiał się 
nad treścią enuncjacyj prezyden 
ta Roosevelta i jego przyjaciół?
Przecie stale podkreślają mo­
menty ideologiczne w polityce 
Hitlera i Mussoliniego oraz nie­
bezpieczną okrutną (a zgodną z 
ideologią) praktykę obu wo­
dzów?

Jeśli zapomnimy o ideologii 
obu partnerów „osi", osłabimy 
cały zespół państw antyosio- 
wych. Czy panu J. Z. zależy na 
takim osłabieniu? Sądzimy, że 
nie! I nie może zależeć, bo Pol­
sce musi zależeć na zdyskredy­
towaniu niebezpiecznych przeci 
wników; zdyskredytowaniu i o- 
słabieniu. Pocóż p. J. Z. przed­
stawia „ideologiczny" charak­
ter bloku faszystowskiego, jako
intrygę demokratów i socjalis- żajmy jej za „fikcję’1, jak to lek 
tow? Stanowisko niewłaściwe i komyślnie, a może tendencyjnie

czyni p. J. Z. z OZON-u.

realizuje swoją ideologię: nisz­
czy cudzą kulturę, pozbawia 
praw autochtonów, wprowadza 
nieledwie niewolnictwo. l t d .  
A więc faszystowska ideologia 
(chociaż nie jest czynnikiem cał 
kowicie samodzielnym) odegry- 
wa rolę ważną i straszną, hanie 
bną. Poco mamy to ukrywać?

Zapewne wrócimy niebawem 
do kwestji roli „ideologii", wła­
śnie w związku z książką Rau- 
schninga.

Wiemy, o co chodzi panu J. 
Z. Pisze: „Stosunków wewnętrz 
nych danego państwa nie wol­
no jest rzutować na jego mię­
dzynarodowe położenie". Rozu­
miemy... Ale zabawnem jest, 
gdy p. J. Z. zapewnia, że ideolo­
giczne ujmowanie bloków „wy­
rządza nie mało szkody sprawie 
powszechnego pokoju“ (!). Ku 
czemu właściwie steruje p. J. 
Z.?

Nie przeceniajmy znaczenia 
ideologii, po za którą stoją real 
ne cele i interesy. Ale nie uwa-

szkodliwe. Tezę o rzekomej 
„przysłudze" zwracamy panu J. 
Z. z nawiązką! To właśnie OZN- 
wy publicysta wzmacnia front 
naszych przeciwników, starając 
się odebrać im powszechnie znie 
nawidzony charakter ideologi­
czny. I zarazem osłabia front 
pokojowy, starając się obniżyć 
jego znaczenie ideologiczne, — 
demokratyczne i kulturalne.

Argumencik na temat Gre- 
cj i Turcji zostawiamy na boku. 
Wszak te totalne państewka są 
raczej dodatkiem do bloku de­
mokratycznego i nie zmieniają 
jego przeważającego charakte­
ru demokratycznego. A Japonia 
jest już sfaszyzowana w dużym 
stopniu; zresztą dla ustrojo­
wych walk w Europie ma zaled­
wie pośrednie znaczenie. Kwe­
stia faszyzmu zostanie rozstrzy 
gnięta przede wszystkim w Eu­
ropie,

A teraz sprawa zasadnicza: 
czym jest „ideologia" — np. dla 
państw „osi"? rzeczą obojętną, 
bez znaczenia? O nie! nikt tak 
nie jest naiwny, panie J. Z., że­
by wyobrażać sobie, iż to „ideo­
logia" uformowała faszystow­
ski blok! O nie! Poza ideologią 
stoją inne, rozstrzygające czyn­
niki. Możnaby powiedzieć z Rau- 
schningiem (ciekawa książka 
„Rewolucja Nihilizmu" właśnie 
ukazała się w polskim wydaniu) 
że hitlerowcy raczej posługują 
się „ideologią" dla swych ce­
lów. Zgoda. Ale czy to znaczy, 
że należy nie doceniać czynnika 
ideologicznego? Czy np. rasizm 
nie wzmacnia rozpędu imperia­
listycznego? Czy Polak ma po­
mniejszać znaczenie tego mo­
mentu, skierowanego przeciw 
Słowianom ?

Ale najważniejsza jeszcze nie 
to. Gdy blok faszystowski zwy­
cięża (np. w Czechosłowacji),

Boje na Olimpie
lak to było na endeckiej Radzie Naczelnej?

Pojedynek Prezesów. — „W ogonie P. P. S.“ — Potrzebny mistyk....— A gdzie są robotnicy? — 
stwo „po wojnie". — Rozbicie. —- Oskarżenia personalne.

Zwycię-

O przebiegu burzliwej dyskusji 
na endeckim „Olimpie" (Radzie Na 
czelnej) czytelnik jest trochę poin­
formowany. Szczegóły dotychczas 
nie były znane. Wiadomo było tyl­
ko, że boje „narodowe" zakończy­
ły się wspaniałym zwycięstwem 
grupy p. Bieleckiego (nowego pre­
zesa) nad grupą p. Kowalskiego 
(dotychczasowego prezesa). W re­
zultacie najwybitniejsi leaderzy zo 
stali poza nawiasem nowych władz. 
I  „zgoda narodowa" — przykład­
na — zatriumfowała....

Boje były zacięte. Lwowski 
„Dziennik Polski" (z 29 z. m.) po­
daje garść ciekawych szczegółów.

"Zaczęło się od wyboru przewod­
niczącego Rady. Było to ta k : Uwy­
datniło się istnienie dwu grup. Pod­
czas wyboru prezesa Rady Naczel­
nej wysunięte zostały dwie kan­
dydatury. Zwolennicy p. Bielec­
kiego wysunęli kandydaturę
prof. Folkierskiego, a  zwolennicy 
p. Kowalskiego kandydaturę p. 
Zwierzyńskiego z Wilna, przy czym 
ci ostatni postawili wniosek o gło­
sowanie tajne. Wniosek ten upadł

się również podczas głosowania na 
prezesa Rady Naczelnej, którym 
wybrany został prof. Folkierski, 
zaufany dra Bieleckiego.

Tak odrazu na wstępie uformo­
wały się dwa obozy w solidarnym 
endeckim „narodzie". A potem za­
protestował kierownik jednego z 
tych obozów — p. Kowalski. Za­
brał głos p. Berezowski, który od­
czytał list adw. Kowalskiego, w któ 
rym Kowalski zawiadomił zebra­
nych, że rezygnuje z ponownego 
kandydowania na prezesa partii, 
przy czym decyzję tę szeroko umo­
tywował. Twierdził on, że od począ­
tku urzędowania napotykał na tru ­
dności ze strony p. Bieleckiego, co 
nie pozwalało mu rozwinąć szerszej 
akcji politycznej. Jako przykład 
podał p. Kowalski w liście sprawę 
projektowanej przez niego wizyty 
władz Stronnictwa Narodowego na 
Zamku (!) we wrześniu ub. roku 
w okresie konferencji w Mona­
chium. P. Bielecki przeciwstawił 
się projektowi adw. Kowalskiego i 
udaremnił zamiar te j audiencji. 
Raz udało się p. Kowalskiemu prze

I większością 80 głosów przeciw 35.1 prowadzić swój plan, a mianowi- 
K. CZAPIŃSKI.  I Ten stosunek głosów utrzymywał | cie na wiosnę ub. roku w czasie za

Przegląd prasy
GDANSK I GDYNIA.

P. K. Smogorzewski udowadnia 
w „Gazecie Polskiej", że byt Gdań­
ska gospodarczo związany jest z 
Polską i że Gdańsk na powstaniu 
Gdyni nic nie stracił. Polska po­
trzebuje zarówno Gdyni, jak  i 
Gdańska. Jeśli chodzi o wywóz z 
Polski — to on rozkłada się na­
stępująco:

Jwui
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MOTOR
IDEALNA KĄPIEL BALSAMICZNA

G d a ń sk  d e c y d u je  w  wywozie 
zboża, mąki, strączkowych, m ela­
sy  i olejów mineralnych. Dwu­
k ro tn ie  wyższy, niż w  Gdyni, jesrt 
w  Gdańsku wywóz drzewa, koksu 
i a r ty k u łó w  chemicznych (głów­
nie soli potasowej). N atom iast w 
Gdyni koncentruje się wywóz cu­
kru, przetworów zwierzęcych, ja j, 
m asła i  słodu. K ilkakrotnie wyż- 
szy je st w  Gdyni wywóz wyrobów 
metalowych i m etali. S truk tu ra  
wywozu Gdańska je st w  dalszym 
criągu korzystniejsza, n iż  Gdyni, 
albowiem—po wyeliminowaniu wę­
g la — Gdańsk wywiózł w  r . 1938 
1.742.199 ton towarów, a Gdynia 
tylko 1.248.741 ton.

W  przywozie głównym arty k u ­
łem  w  Gdańsku są  rudy i p iry ty  
(dwie trzecie całości), a w  Gdyni 
—  złom (jedna trzecia).

SKUTEK ODWROTNY 
OD ZAMIERZONEGO.

Konflikt japońsko - brytyjski 
na Dalekim Wschodzie był pomy-

Wyszły z  druku:

NAKŁADEM KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

f c  -  ^  ”99 R e f f e f e s | e
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ZLtfąmunta 2L
DO N A B IC IA  w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ, CZERWONEGO KRZY­
ŻA 20, W ADM INISTRACJI „ROBOTNIKA11 WARSZAWA, CL. WA­

RECKA 7, ORAZ W E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

Miniaturowe sanatorium:

„Sabinów
(pod Częstochową)

f f

m

Była godz. 14.30, kiedy podano 
podwieczorek. Przy małych stoli­
kach w jadalni i na werandach za­
siedli kuracjusze, tym  zaś, którzy 
ze względu na poważny stan cho­
roby nie mogli opuścić łóżek, po­
dano w pokojach.

Beztroska, wesoła atm osfera nie 
zdradza ogromu nieszczęścia, jaki 
dotknął tych ludzi, gdyby nie cha­
rakterystyczny wyraz twarzy, wła­

ściwy gruźlikom, trudnoby sądzić 
że każdego z nich traw ią nie­
uchwytne dla oka bakcyle.

Specjalnie opracowany regula­
min narzuca chorym spokojny, po­
godny tryb dnia i sposoby unika­
nia zadrażnień. ^

Po kwadransie krótki spacer po 
parku na leżakowanie.

***
Sabinów, to wiejska posiadłość

Ubezpieczalni Społecznej w Często­
chowie, w której tamtejsze Tow. 
Przeciwgruźlicze prowadzi małe 
sanatorium na 30 łóżek dla pier­
siowo chorych. W Sabinowie (6 
km. od m iasta), na 30 miejsc 20 
zajmują ubezpieczeni. W roku ub. 
leczyło się ogółem 233 gruźlików, 
w tym  50% prątkujących. N aj­
krótszy okres leczenia trwał 8 ty ­
godni, średni 3 miesiące, najdłuż­
szy 7 miesięcy. Wyniki leczenia są 
tu  bardzo dobre. Leczenie odbywa 
się sztuczną odmą (w r. ub. dopeł­
niono odm 171), zastrzykami do­
żylnymi (1607), podskórnymi 
(1237), inhalacjami (170) itd. Du­
ży ogród i park są naturalnym

źródłem, które w połączeniu z hi­
gieną i dobrym odżywianiem, naj­
radykalniej zwalcza wczesne s ta ­
dium gruźlicze.

Posiłki wydawane są 5 razy dzień 
nie; ilość bez ograniczenia.

Skromne fundusze, brak współ­
udziału samorządów powiatowego 
i miejskiego, nie pozwalają na roz 
szerzenie sanatorium, choć nawet 
w tych rozmiarach spełnia ono 
ważną rolę izolatorium dla chorych 
prątkujących, którzy głównie w bie 
dnych środowiskach robotniczych 
są niebezpieczni, zakażając liczną, 
mieszkającą w ciasnocie, rodzinę.

R. B.

ślany, jako dywersja. Chodziło o 
odciągnięcie uwagi Anglii od 
spraw europejskich.

Tymczasem skutek jest odwrot­
ny od zamierzonego. W „Kurierze 
Polskim" czytamy:

Japońska dyw ersja n a  Dalekim 
Wschodzie, m ająca n a  celu przede 
w szystkim  przysporzenie kłopotów 
Anglii i  Sowietom, w  finalnym  
swym wyniku osiągnęła—narazie 
przynajm niej — jeden skutek wi­
doczny: wypadki w  Tientstnie skło 
niły pośrednio Anglię do w ięk­
szej ustępliwości wobec Sowie­
tów; t .  zw. „mała wojna11 Japoń­
sko - sowiecka wpłynie może na 
w iększą ustępliwość i  kompromi- 
sowość Sowietów. Wszystko to r a ­
zem umożliwiło p. Strangowi po­
zostanie w  Moskwie i dalsze pro­
wadzenie rozmów, które groziły 
w pewnej chwili zupełnym rozbi­
ciem.

DR. KWAŚNIEWSKI CONTRA 
GEN. SKWARCZYŃSKI.

„Wieczór Warszawski" w kores­
pondencji z Krakowa podaje cha­
rakterystyczne dane o wymianie 
listów między gen. Skwarczyńskim, 
szefem O.Z.N., a  b. wojewodą dr. 
Kwaśniewskim:

„Przedm iotem  ożywionych ko­
m entarzy  je s t ostatnio w  K rako­
wie w ym iana listów, ja k a  m iała 
miejsce między szefem OZN., gen. 
Skwarczyńskim, a  b. w icem ar. 
szałkiem Senatu i  b. wojewodą, 
dr. Kwaśniewskim, którego wy­
bór na prezydenta m. K rakow a do 
tychczas nie doczekał się jakoś 
zatwierdzenia.

Gen. Skwarczyński przesłał m ia 
nowicie dr. Kwaśniewskiemu list 
z zapytaniem , czy je s t autorem  
pisma, wysianego przed paru  dnia 
mi z Sosnowca pod adresem  sze­
fa  OZN, a pełnego obrażliwych 
inwektyw. List gen. Skwarczyń- 
skiego utrzym any był w tonie 
oschłym, bez nagłówka i grzecz­
nościowej form ułki n a  końcu.

W odpowiedzi dr. Kwaśniewski 
zaprzeczył, aby był autorem  pa­
szkwilu i w yraził przypuszczenie, 
że może to  być um yślną in trygą 
jego przeciwników politycznych z 
łona... OZN. Pismo swe niedoszły 
prezydent m. K rakow a zakończył 
o stra  k ry ty k ą  działalności Obozu.

Gen. Skwarczyński w krótce za­
wiadomił dr. Kwaśniewskiego li­
stownie, że wyjaśnienie jego przy­
ją ł do wiadomości. Dr. Kwaśnie w. 
ski, urażony tonem i form ą pierw­
szego listu szefa ZON, m iał skie­
rować sprawę do sądu koleżeń. 
skiego Związku Legionistów11.

S-EK.

Czerwone Harcerstwo
W piątek wieczorem do poszcze­

gólnych miejscowości zostały w ysła­
ne zniżki na przejazd koleją do W ło­
cławka na kurs instruktorski.

Należy wyjechać natychm iast po 
otrzym aniu zniżek i we Włocławku 
zgłosić na ul. P . O. W. 31 (lokal 
P . P . S .).

targu  z Litwą, kiedy to pod nieobe­
cność p. Bieleckiego w Warszawie 
organizował p. Kowalski manifesta 
cję partii. Ale i ona w ostatniej 
chwili została przez p. Bieleckiego 
wypaczona i inaczej zadyrygowa- 
na.

„Wypaczona11... Tak mówił sta­
ry Prezes o akcji nowego Prezesa. 
Jak  z tego widać, podziemna wal­
ka „narodowa" trw ała już odda- 
wna.

Ale na wywody p. Kowalskiego 
odpowiedział p. Bielecki, który 
przeprowadził obszerną polemikę z 
listem adw. Kowalskiego i oświad­
czył, że rzeczywiście sprzeciwiał się 
projektowi wizyty swojej partii na 
Zamku, ponieważ nie chciał, aby 
partia  szła wr ogonie PPS. ( ! !)  co 
— jego zdaniem — podrywałoby 
pozycję Stronnictwa wśród jego 
członków. Co się tyczy m anifesta­
cji w okresie zatargu z Litwą, to ró 
wnież zmienił decyzję p. Kowalskie 
go w tym  kierunku, że nadał ma­
nifestacji charakter antyniemiecki, 
a nie antylitewsSd, jak  chciał p. 
Kowalski. P. Bielecki podkreślił na 
zakończenie, że p. Kowalski działał 
samowolnie, bez wiedzy Stronnic­
tw a Narodowego, czym naruszył 
istniejącą w parti dyscyplinę.

Tak zaczęły się obrady Rady Na­
czelnej od pojedynku Prezesów.

W dalszej dyskusji zabierali głos 
prawie wyłącznie zwolennicy p. Ko­
walskiego. M. in. bronił go gen. Ja ­
nusza jtis.

W te j przykrej sytuacji zabrał 
głos p. Szczęsny (z Częstochowy), 
który forsował kandydaturę p. Do- 
boszyńskiego na prezesa, twier­
dząc, że na czele partii jest po­
trzebny obecnie mistyk (! ) .

Poruszono także kwestie odcinka 
„robotniczego". Mówcy zarzucali 
p. Bieleckiemu zaniedbania na od­
cinka robotniczym , a  w szczególno­
ści w „Pracy Polskiej".

Widząc brak zgody w „narodzie"1 
zabrał głos p. sen. Kozicki i nawo­
ływał zebranych, aby nie porroaalf 
spraw personalnych w  dyskusji, co  
zresztą nie wywarło żadnego skut­
ku, ponieważ dyskusja była w  du­
żym stopniu właśnie wzajem nym i 
istniejącą w  partii dyscyplinę.

Rozległy się głosy, pełne niew ia­
ry. Bardzo charakterystyczny jest 
pewien punkt przemówienia p. B e ­
rezowskiego, który, mówiąc o dzi­
siejszej sytuacji wewnętrznej w  
Polsce, oświadczył, że złamanie o- 
becnego systemu jest zupełnie n ie­
możliwe.

Szczególnie zabawne b y ły  w ystą  
pienia kilku innych m ówców, któ­
rzy z uporem twierdzili, że partia  
idzie w Polsce ku władzy i że w  
każdym razie władzę tę  obejm ie 
po... wojnie. Te przepowiednie nie  
wywołały żadnego jednak efektu 
na sali i  obecni przyjmowali je  w  
ponurym  milczeniu.

A o p. Doboszyńskiego na Radzia 
zabiegano. Podczas posiedzenia K o  
m itetu głównego, p. Bielecki, prze­
widując zwarty przeciw sobie blok  
opozycji, zaproponował p. Dobo- 
szyńskiemu objęcie w iceprezesury  
w Zarządzie głównym. P. Doboszyń 
ski odrzucił tę  propozycję, oświad­
czając, że mógłby proponowaną mu 
godność przyjąć tylko w tedy, g d y ­
by prezesem partii został p. B ere­
zowski, a p. Bielecki tylko w icepre­
zesem.

W ten sposób próby wciągnięcia 
p. Doboszyńskiego przez p. Bielec­
kiego spełzły na niczym. Należy do 
dać, że p. Berezowski należy obe­
cnie do zwolenników p. Kowalskie­
go-

Tak toczyły się boje na endeckim 
Olimpie. Podając powyższe szcze­
góły, cytowany „Dziennik Polski" 
powiada: „Fakty powyższe dowo­
dzą, jak wielkie rozbicie zapanowa­
ło w szeregach Stronnictwa N aro­
dowego11.

Istotnie, widok nieszczególny— 
Wobec kompletnej własnej endec­
kiej de - konsolidacji, — jaką war­
tość m ają napuszone frazesy o kon 
solidacji narodu? Jeśli istotnie p. 
B. oddawna konspiracyjnie kopał 
dołki pod p. K. (i odwrotnie), jeśli 
jeden Prezes urządzał manifesta­
cje antylitewskie, a drugi Prezes 
podstępnie zamieniał je na „anty- 
niemieckie" i t  A, zachodzi pyta­
nie: gdzie polityczna dojrzałość i i  
organizacyjna zwartość stronnic­
twa?

K.
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W sprawie Gdańska

Olbrzym i karzeł
Nakładem „Księgarni Powszech­

nej" ukazał się pokaźny tom — 
według terminologii niemieckiej — 
„świstków papieru", umów między 
narodowych. („Współczesna Euro­
pa polityczna" w opracowaniu dr. 
Wł. Kulskiego i dr. M. Potulickie- 
go).

Wydawnictwo to niewątpliwie 
jest niezmiernie pożyteczne, prze­
de wszystkim dla dziennikarzy.

Wiek XX jest wiekiem nie tylko 
elektryczności, ale i inflacji umów, 
traktatów, porozumień. Jest w zna­
cznej mierze archiwum pisanego 
prawa międzynarodowego — któ­
rego współtwórcy i sygnatariusze 
nie zawsze chcą przestrzegać. Pra­
wa międzynarodowego — które po 
wstaje w celach oportunistycznych 
— a łamane jest przy każdej oka­
zji.

Stwierdzenie tego»smutnego nad 
wyraz faktu nie oznacza bynaj­
mniej odżegnywania się od wszel­
kich porozumień: Przeciwnie — o- 
znacza przypisywanie im wagi 
istotnej i potępienie zakusów na 
moc traktatów — na ich formalne 
i merytoryczne obowiązywanie.

* *

Stosunki pomiędzy Polską a 
Gdańskiem oparte są na artyku­
łach 100-108 Traktatu Wersalskie­
go oraz na konwencji paryskiej 
z dn. 9 listopada 1920 r.

Dziś, gdy problem Gdańska jest 
„nobilitowany" przez niemiecką 
propagandę — na problem najbar­
dziej w Europie zaogniony, pro­
blem wymagający najrychlejszych 
rozstrzygnięć —«■ dziś z podwój­
nym zainteresowaniem oglądamy 
artykuły „traktatów" wiążących 
Wolne Miasto z Rzeczypospolitą.

Wolne Miasto przez pryzmat u- 
mowy było ściśle z Polską związa­
ne — było jednostką kontrolowaną 
w polskiej administracji celnej, 
musiało Polsce dać szereg upraw­
nień w porcie i w mieście samym. 
Przez Polskę miało być reprezen­
towane zagranicą.

Komisarz Ligi Narodów zasiadał 
u ujścia Wisły — jako rozjemca. 
Miał on nie dopuszczać do naduży­
wania przez Polskę jej praw 
w Gdańsku. Miał pilnować polskich 
W Gdańsku uprawnień.

Mijały lata — i wbrew przewidy­
waniom prof. Zygmunta Cybichow- 
skiego — karzeł (Gdańsk) nie padł 
w objęcia olbrzyma (Polska). Mi­
mo, iż od Polski byt jego material­
ny ostatecznie zależy. Przeciwnie 
„karzeł‘.‘ włożył na rozkaz Berlina 
— a więc zagranicznego centrum 
dyspozycji — z którym przez War­
szawę winien się porozumiewać — 
mundur brunatny.

Wbrew wszelkiej logice, wbrew 
wyraźnym postanowieniom trakta­
towym Gdańsk szykanuje obywa­
teli polskich, wprowadza ustawy 
sprzeczne z wyraźnymi przepisami 
(np. ustawy norymberskie, które 
w sposób oczywisty łamią art. 33 
konwencji paryskiej, brzmiący: 
„Wolne Miasto Gdańsk zobowiązu­
je się zastosować do mniejszości 
rasowych, religijnych i językowych 
przepisy podobne do tych, które są 
stosowane przez Polskę na tery­
torium polskim...") Prowadzi poli­
tykę awantur.

Gdańsk to odcinek wojny ner­
wów. Trzecia Rzesza dyktuje swym 
pupilom gdańskim niepoczytalne 
kroki, licząc na to, że w Warsza­
wie uderzy ktoś pięścią w stół — 
w momencie przez Niemcy wybra­

nym. Wtedy — „agresorem" będzie 
Polska. Wtedy Berlin będzie „obroń 
cą“ niewinnie uciśnionych.

Rachunek zrobiony bez gospo­
darza. Hitler na polskim odcinku 
popełnia błąd za błędem.

W Warszawie uderzy może ktoś 
w stół — ale bez berlińskiej inspi­
racji, nie według rozkładu jazdy 
uplanowanego na Wilhelmstrasse 
lub w Berchtesgaden.

I Gdańsk, któremu ponoć tak 
dziś pachnie — berliński — nieza- 
stawiony stół, który woli jakoby 
z Rzeszą głodować, aniżeli z Pol­
ską prosperować, musi się poważ­
nie namyśleć, czy jego taktyka, 
przez brunatnych władców podyk­
towana, jest SŁUSZNA. Czy nale­
ży prowokować—uderzenie w stół?

R. Z.

Constanzo (iano
O zmarłym przed dwoma dniami 

ojcu ministra Spraw Zagranicznych 
Wioch, hr. Contanzo Ciano, pisaliś­
my niedawno, nie przypuszczając, iż 
dni tego wybitnego faszysty, spokre­
wnionego przez syna z „samym" 
Mussolinim, są już policzone.

Wyliczyliśmy wówczas wszystkie 
wielkie koncerny i  przedsiębiorstwa, 
w których zmarły był udziałowcem 
lub zasiadał w zarządzie, albo ra­
dzie nadzorczej. Koncerny i  przedsię­
biorstwa, które cieszyły się lub szczy 
cily się cenną współpracą starego 
hrabiego Ciano z małymi wyjątkami 
były cudzoziemskie, a z tych tylko 
nieliczne należały do kapitalistów  
państw osi. Przeważały przedsiębior­
stwa o kapitale angielskim, francus­
kim, szwedzkim, amerykańskim i ży 
dowskim.

Nie robimy bynajmniej z tego po­
wodu zarzutu teściowi córki Musso- 
Uniego, oddawna bowiem nie jest dla 
nikogo tajemnicą istnienie ZŁOTEJ 
MIĘDZYNARODÓWKI, do której 
żaden szanujący się endek nie przy­
czepi się, gdy jednocześnie nie może 
przeboleć międzynarodówki robotni­
czej.

Prócz udziału w wielkim przemy­
śle, nie wyłączając zbrojeniowego — 
zmarły hr. Ciano stał na czele wiel­
kiego trustu wydawniczego i szereg 
dzienników w Rzymie i  na prowincji 
do niego należał, m. in. dość rozpo­
wszechniony dziennik „II Telegrafo".

Poza zamiłowaniem do dobrych i 
intratnych interesów, zmarły hr. 
Ciano miał słabość do zaszczytów  
i  tytułów. Był swego czasu mini­

strem, był senatorem, był przewod­
niczącym izby korporacji i związków 
faszystowskich, miał jakieś stano­
wisko przy dworze króla, a pomimo 
to, wciąż nachodził Mussoli niego, do­
magając się jakiejś nominacji, gdyż 
uważał, że stanowisko jego w pań­
stwie jest wciąż jeszcze nader skrom 
ne.

Opowiadają, że gdy pewnego razu 
naprzykrzył się Mussolinlemu mole­
stowaniem o nominację, dyktator 
Włoch oświadczył mu:

— Wszystkie stanowiska są obsa­
dzone, z wyjątkiem jednego. Jeżeli 
pan hrabia życzy sobie, mogę złożyć 
królowi akt nominacji do podpisu. 
Jest to stanowisko królowej - matki, 
królowej -  wdowy, nie obsadzone od 
czasu śmierci wdowy po królu Hum- 
bercie.

Od tego czasu stary Ciano prze­
stał naprzykrzać się Mussolinlemu.

X. y. z.

Prawda pozostanie prawda
Niedawno prasa przyniosła wia­

domość o błogosławieństwie papie­
skim, udzielonym zastępowi 3.200 
legionistów hiszpańskich, którzy 
wraz z „ochotnikami" faszystow­
skimi przybyli do Rzymu, aby 
wziąć udział w defiladzie przed 
Mussolinim. Udzielając błogosła­
wieństwa żołnierzom gen. Franco, 
papież wygłosił przemówienie, w 
którym pochwalił ich udział w wal­
ce „mającej na celu obronę Boga 
i religii" i zaznaczył, że walczyli 
oni „o przywrócenie krzyża". Ce­
remonia ta  nie była pierwszą ma­
nifestacją uczuć Watykanu w sto­
sunku do gen. Franco, już bowiem 
w ostatnich dniach marca Pius XII 
przesłał w drodze telegraficznej 
„błogosławieństwo apostolskie" 
gen. Franco, wyrażając radość 
ze zwycięstwa „katolickiej Hisz­
panii"...

Ludzie, którzy nie zapomnieli 
jeszcze o prawdziwych przyczy­
nach wojny hiszpańskiej, o jej 
straszliwych perypetiach, tragicz­
nych wynikach i o decydującej 
w tej walce roli mocarstw faszy­
stowskiej „osi" — przyjęli infor­
macje o faworach Watykanu dla 
„zwycięzcy" ze zdziwieniem. Nie 
tylko ze względu na obiektywną, 
a tak żywą przecież i widoczną 
każdemu prawdę historyczną, ale 
również z uwagi na to, że stosunek 
p. Franco do Kościoła katolickie­
go nie jest bynajmniej synonimem 
uległości i posłuszeństwa, lecz 
przeciwnie w historii swej ma bar­
dzo ciemne, dziwne i krwawe na­
wet karty.

Pominiemy takie „drobiazgi", 
jak liczne banicje duchownych ka­
tolickich z Hiszpanii frankistow- 
skiej, pominiemy charakterystycz­
ny fakt, że wraz z wiadomością o 
błogosławieństwie papieskim dla 
uczestników rzymskiej defilady, 
przyszła informacja o wypędzeniu 
z Madrytu jezuity O. Herrery, 
jednego z przywódców monarchi­
stów hiszpańskich i współredak­
tora dziennika „El Debate". Być 
może, są to nieporozumienia we­
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wnętrzne w obozie „zwycięzców" 
na tle ustrojowo-organizacyjnym 
t. zw. Hiszpanii „narodowej". Ale 
po stokroć ważniejszym i najzu­
pełniej wystarczającym świadec­
twem jest ustosunkowanie się re­
belii do narodu baskijskiego, naj­
bardziej może katolickiego w całej 
Europie, najbardziej przywiązane­
go do swej wiary, swych księży, 
swych prastarych kościołów i 
miejsc świętych.

Postępowanie rebelii hiszpań­
skiej w stosunku do katolickiego 
narodu Basków dalekie było od 
tego, czego mielibyśmy prawo ocze 
kiwać od „obrońców Boga i reli­
gii". Nienawiść i okrucieństwo, 
zemsta i krwiożerczość — te uczu­
cia kierowały czynami „narodo­
wych" rebeliantów okupujących po 
dziś dzień ziemię bohaterskich Ba­
sków. Terror i gwałt zastosowano 
bez wahania i nieludzko wobec 
tych, którzy broniąc prawowitego 
Rządu Republiki, bronili jedno­
cześnie własnych swobód, własnego 
języka, możności istnienia i roz­
woju jako odrębna grupa narodo­
wa. Na szczęście dla potomności 
istnieje szereg nie dających się 
obalić dokumentów, których wy­
mowy nie zagłuszą żadne zwycię­
skie fanfary, żadne hymny po­
chwalne i żadne błogosławieństwa.

Po zbombardowaniu Guerniki 
i innych miast baskijskich przez 
„sprzymierzonych" z p. Franco 
lotników hitlerowskich, katolicki 
Rząd baskijski, z premierem Agu­
irre na czele, zwrócił się do opinii 
świata z wstrząsającą odezwą, 
w której czytaliśmy m. in. nastę­
pujące słowa: „Lud baskijski, któ­
ry od niepamiętnych czasów od­
znaczał się zawsze umiłowaniem 
pokoju i pracowitością, i który był 
kolebką najstarszej demokracji 
świata, patrzy ze zdumieniem na 
zespół narodów, zwanych cywili­
zowanymi, które pozwalają klice 
zbuntowanych generałów tępić ten 
naród baskijski za to tylko, że 
chciał bronić swych praw, swej 
starej demokracji, swej wolności 
obyczajów i języka. Dziś robi się 
to ze zdwojoną wściekłością. Ście­
ra się z powierzchni miasta i osa­
dy, strzela się do kobiet i dzieci, 
rozstrzeliwuje się kapłanów, gwał­
ci się niewiasty, więzi się tych, któ­
rzy ośmielają się mówić naszym 
prastarym językiem. Na dobitkę 
zbombardowano cmentarz w Bil­
bao, czyniąc to z niesłychaną za­
ciekłością, i obiecują nam przemie­
nić w jeden wielki cmentarz całą 
naszą stolicę... Apelujemy do su­
mienia świata, by nie dopuszczono 
do popełnienia najohydniejszej 
zbrodni, jaką znają dzieje".

„Narodowy"(!) i „chrześcijań­

ski" (!) Franco nie przejmował się 
protestami Basków, podobnie zre­
sztą — jak i entuzjaści „nieinter­
wencji". Więc w ślad za odezwą 
Rządu baskijskiego opublikowany 
został LIST OTWARTY ducho­
wieństwa baskijskiego do papieża, 
podpisany przez kilkudziesięciu 
księży z wikariuszem generalnym 
diecezji Vittoria, ks. Ramonem 
Galbarriat na czele. Autorowie listu 
informowali w nim Watykan o fak 
tach szczególnego bestialstwa, wy­
kazanego przez lotników faszy­
stowskich w stosunku do ludności, 
o mordowaniu księży i zakonnic,
0 burzeniu kościołów i klasztorów; 
w zakończeniu listu księża baskij­
scy podkreślili, że było ich obo­
wiązkiem „powiadomienie Ojca 
św. o rzeczywistości i prawdzie, 
którą stwierdzają uroczyście gło­
sem bólu i rozpaczy w tych dniach 
okrutnej wojny".

Znaczenie dokumentu i to o nie- 
bylejakim ciężarze gatunkowym 
ma również przedmowa katolickie­
go pisarza Francji — Mauriaca do 
książki p. t. „Dramat niezrozumia­
nego narodu" („Le dramę d‘un 
peuple incompris"), napisanej 
przez V. Montserrata. Zacytujemy 
z tej pięknej przemowy parę zdań: 
„Bezpośrednio po wybuchu rebelii 
chrystianizm baskijski był przez 
powstańców uznany za wroga. Nie 
dano mu wyboru; wpędzono go 
w wojnę i od pierwszych dni ma 
on swych męczenników — męczen- 
ników-księży. Tysiące Basków wy­
stawiono na żer bomb lotników 
włoskich i niemieckich, którzy 
z zimną krwią mordowali ludzi 
w myśl rozkazu „katolickiego" 
szefa „świętej armii"... Cokolwiek 
by się mówiło o „zbrodniarzach 
z Barcelony", jednego wszakże 
przestępstwa zarzucić im nie moż­
na: nie powoływali się na Chry­
stusa. Iluż lat, iluż stuleci użyć 
będzie musiał kościoł hiszpański, 
by wspomnienie tego się zatarło!.. 
Bo synowie kobiet, pomordowa­
nych w Guernice, Durango i innych 
miastach Hiszpanii długo jeszcze 
utożsamiać mogą sprawę Ukrzyżo­
wanego ze sprawą gen. Franco".

Tych dwóch spraw, oczywiście, 
utożsamiać nie wolno.

Dyplomacja watykańska posłu­
guje się wprawdzie różnymi meto­
dami, nie sądzimy jednak, by ist­
nieć mogły obok siebie dwa różne 
katolicyzmy. Jeden — męczeński, 
baskijski, i drugi — tryumfujący
1 pobłogosławiony, z Berlinem 
sprzymierzony, madrycki.

BD

W rocznicę Serajem
28.6.1914 r. -  28.6.1939 r.

Małe, lepiące się po stokach zie­
lonych wzgórz tureckie domki, 
strzeliste igły minaretów, wąskie 
uliczki, przepełnione tłumem męż­
czyzn w fezach i kobiet w czar­
nych plamach, zasłon — tak oto 
wygląda Sarajewo, niewielkie mia­
sto, schowane w błękitnych gó­
rach Bośni, miasto, którego naz­
wa na wieki zapisała się w anna­
łach historii. Tutaj na niewielkim 
cichym mostku, padł strzał, co 
zmienił koleje świata. Dziś, na 
piętrowej przyrożnej kamienicy, w 
miejscu, gdzie przyczajony serbski 
gimnazista „strzelił za wolność Ju 
gosławii" widnieje tablica na cześć 
Gawriły Principa, dziś most ten 
zwie się jego imieniem, imieniem 
bohatera narodu jugosłowiańskie­
go i nas, którzy zdarzenia, co roze­
grały się tutaj znamy jedynie z 
podręczników historii i pożółkłych 
fotografii ogarnia przemożne wzru 
szenie, gdy sobie uświadamiamy 
tę jedną krótką chwilę i brzemien­
ne skutki, jakie z niej wynikły.

Imię Principa jest po dziś dzień 
żywe w jego mieście rodzinnym; 
zdarzyło mi się nawet zetknąć z 
ludźmi, którzy siedzieli z nim na 
szkolnej ławie. Są to ludzie jeszcze 
młodzi — Princip, zmarły w 1918 
roku, w twierdzy w tej chwili do­
piero dobiegałby t. zw. męskiego 
wieku. Pod Sarajewem mieszkać

ma obecnie jeden z współuczestni­
ków zamachu, o którym mieszkań­
cy miasta mówią z pewną dumą — 
bądź co bądź nikomu nieznana 
stolica Bośni rozbrzmiała dzięki 
niemu we wszystkich zakątkach ku 
li ziemskiej. U człowieka tego moż­
na się dowiedzieć wielu szczegó­
łów zamachu bodaj czy nie okra­
szonych sporą domieszką fantazji, 
przebaczanej zresztą po tylu latach 
i po takim rozgłosie. O zamachu 
sarajewskim opowie też z różny­
mi wariacjami każdy mieszkaniec 
Sarajewa jeszcze kilkadziesiąt lat, 
a temat ten do tego stopnia zasnu­
je legenda, że zatracą się w nim je­
go właściwe kontury.

Trzeba powiedzieć, że w wypad­
ku zamachu sarajewskiego w zu­
pełnie dziwaczny i niepowtarzal­
ny sposób skojarzyły się najroz­
maitsze elementy; tylko one mo­
gły zdziałać, że zamach terrostycz- 
nej organizacji „Ujedinenje iii 
smrt", w ogóle doszedł do skutku. 
Miała tu miejsce i nieprawdopo­
dobna lekkomyślność szefa policji 
wiedeńskiej, który dowiedziawszy 
się, że wysłanie agentów na miej­
sce (w Sarajewie było ich zaled­
wie kilku) ma kosztować 30 tys. 
koron, przeraził się tak olbrzymie­
go wydatku i agentów pono w o- 
góle nie wysłał, przyczyniła się i 
zupełnie wyjątkowa niepopular-

ność osobista arcyksięcia Franci­
szka Ferdynanda (do zamachu na 
czarującego Rudolfa chyba by nie 
doszło! Zresztą na pewno by go 
pieczołowiciej ochraniano) przy­
czyniły się wreszcie burzliwe uczu­
cia, które wrzały w wąskiej piersi 
siedemnastoletniego gimnazisty 
Principa. Książę Franciszek Fer­
dynand był to człowiek o właści­
wości fatalnej: wszystko, co robił 
miano mu za złe. — Cesarz go nie 
znosił, nie lubiano go przy dwo­
rze, nie lubiano w Wiedniu (porów 
nać to z popularnością ubóstwia­
nego Rudi!), nie znosiły go wresz­
cie liczne mniejszości c. i k. mo­
narchii, mimo liberalnego w sto­
sunku do nich nastawienia.

Arycyksięcia nip cierpieli nie- 
tylko Polacy, Węgrzy i Czesi, choć 
darzył ich względami specjalnymi, 
nie lubili go nawet Żydzi, choć trze 
ba powiedzieć, iż arcyksciążę — 
reakcjonista, jak wszyscy Hab­
sburgowie, bynajmniej jednak nie 
był antysemitą — jeden z jego a- 
diutantów był Żydem. Niechęć do 
arcyksięcia była zupełnie sponta­
niczna, od niczego nie zależna, ni­
czym nie dająca się usprawiedliwić 
ani naprawić. Tak samo nie zno­
szono jego brzydkiej chudej żony 
i tak samo miano jej wszystko co 
robiła za złe, choćby przejawiała w 
tym jaknajlepsze chęci.

W tych warunkach przyjazd ar- 
cyksiążęcej pary do niedawna anek 
towanej i wciąż jeszcze wrzącej 
Bośni i to w rocznicę bitwy przy 
Kosowym Polu poczytywano za 
rodzaj prowokacji, w tych też wa­
runkach myśl o zamachu na przed

stawiciela ciemiężców, padła jak 
iskra na pewne młode serce.

Gawriła Princip nie był zama­
chowcem „zawodowym", nie był 
człowiekiem tego typu jak nasi bo­
jowcy, którzy świadomie poświę­
cali całe swe życie prywatne, dla 
ojczyzny. Był to młody chłopiec, 
spokojnego usposobienia, choć 
nieco melancholijny, tak jak wie­
lu chłopców w jego wieku. Dużo 
czytał, nieźle się uczył, tak jak po­
wtarzam wielu chłopców w tym 
wieku i zwłaszcza w tych czasach, 
gdy czytanie, kółka samokształce­
niowe, dyskusje, były na porządku 
dziennym wśród młodzieży.

Proncip niewątpliwie był patrio­
tą, tak jak wszyscy młodzi Serbo­
wie, był to jednak patriotyzm ro­
mantyczny, wyrażający się w roz­
mowach, w pragnieniach, wyraża­
nych w ten, czy inny sposób.

Potrzeba bohaterskiego czynu 
wypłynęła z pobudek romantycz­
nych z konieczności udowodnienia, 
że potrafi się nań zdobyć. Być mo­
że też, że wchodziła tu w grę zra­
niona ambicja młodzieńca, w każ­
dym razie to już pewne, że gdy­
by nie nawpół dziecinne uczucia 
miłości, rozpaczy, ambicji ów Ga­
wriła Princip nie wyładował by się 
w sposób, jaki znajdował się tuż 
pod ręką — nie wstąpiłby do ucz­
niowskiej organizacji „Mlada Bos- 
na“ komórki belgradzkiej „Ujedi­
nenje iii smrt".
*  * *

*
Pewien lekarz, ordynujący pod­

czas wojny w twierdzy, w której 
więziono Principa zainteresował 
się młodym więźniem, całymi dnia­

mi leżącym bezczynnie w swej ce­
li. Principowi nie wolno było pisać 
ani czytać. Już wtedy był ciężko 
chory. W podręcznikach i odnośnej 
literaturze czytamy, że zmarł na 
suchoty. W rzeczywistości bezpo­
średnią przyczyną śmierci Princi- 
na było stałe niedojadanie. Ci, któ­
rzy służyli w armiach centralnych 
podczas wojny wiedzą, jak ciężko 
było tam z jedzeniem, można też 
sobie wyobrazić, co się działo w 
więzieniach, gdzie sprawa zapro- 
wiantowania stała na ostatnim pla­
nie.

Lekarz więzienny, który cieka­
wie przysłuchiwał się wszystkiemu 
co Princip mówił i wydał następ­
nie swe notatki, zapisał, że 
„Princip jest bardzo słaby i 
wciąż głodny. Najwięcej skar­
ży się na brak lektury, przy­
zwyczajony był dużo czytać, przy­
musowa bezczynność straszliwie go 
gnębi". Już wtedy był tak chory, 
że nie ruszał się z pryczy, z wiel­
kim tylko trudem mówił. Na tym 
tle galopujące suchoty rozwijały 
się błyskawicznie, śmierć zaglądała 
w oczy. I teraz co ciekawe: Prin­
cip, który czyn swój popełnił z żą­
dzy sławy, zdawało by się winien 
był być zadowolony, że stał się 
sprawcą największej w dziejach 
świata wojny. Tymczasem, jak ze­
znaje lekarz z urywków słów, z tru 
dem zrywających się z warg więź­
nia, przekonał się on, że Princip 
z przerażeniem mówi o wypadkach 
dziejowych, że nietylko nie odczu­
wa Pizystratosowej pychy, : lecz 
przeciwnie, straszliwą rozpacz na 
myśl o potokach krwi, które leją

się teraz za murami więzienia. 
Zmarł o świcie, zupełnie samotny. 
Pochowano go na cmentarzyku 
więziennym w zupełnej tajemni­
cy. Kilka zaledwie miesięcy brako 
wało do do cudownego powstania 
wielkiej Jugosławii, która w na­
stępstwie uczciła jego pamięć.

# *
*

Takie oto myśli nawiedzają nas, 
gdy wiosennym zmierzchem spa­
cerujemy po pięknym, pełnym 
wschodniego czaru mieście. W roz 
sypanych po błękitnych wzgó­
rzach domkach palą się ognie, po 
„czarszji", starodawnym rynku tu  
reckim, snują się zakwefione po­
stacie kobiet Dzicy obrośnięci gó­
rale prowadzą małe osiołki, w świe 
tle ogni połyskują krzywe noże, 
przytroczone do ich pasów, żarzą 
się sterty złoconych półmisków i 
talerzy, nagromadzonych w kra­
mach czarszji. Cóż za dziwny, ta­
jemniczy urok posiada to miasto 1 
Ileż w nim spokoju, jaki koloryt 
bajki Tysiąca i Jednej Nocy! Po­
myśleć, że równo przez 25-ma laty 
wśród tych czarownych uśpionych 
wzgórz, wśród zadumanych cypry­
sów, rozległ się historyczny strzał 
Principa!

I tym bardziej przejmujące są 
te myśli, gdy zdajemy sobie spra­
wę, że w groźnej chwili dzisiejszej, 
znów mogą się powtórzyć wypad­
ki, że znów gdzieś na świecie jeden 
strzał rozpętać może straszliwą na 
wałnicę dziejową...

I. Hi



,, Swój do swego - po swoje ”
Swoista „konsolidacja" endecko-żydowsko-ozonowa w Łukowie

Łuków przeżywa nielada sensa­
cję. W dniu 24 czerwca odbyły się 
wybory wiceburmistrza i 3 ławni­
ków. W ybierała nowa Rada Miej­
ska, złożona z 4 endeków, 4 „ozo- 
nowców", 6 radnych żydowskich— 
trzech z Agudy, jednego faszysty, 
dwuch demokratów, 4 „dzikich" 
i 6 radnych z P.P.S.

Dla przeciwstawienia się P.P.S., 
kluby żydowski, endecki i „ozono­
wy" stworzyły blok, wystawiając:

1) wspólną kandydaturę na wice 
burm istrza w osobie prezesa miej 
scowego „Ozonu" p. Dobromilskie- 
go, pod k tó rą podpisali się radni 
endeccy i żydowscy;

2) dwie listy na  ławników: na 
jednej „prawdziwej" figurował na 
pierwszym miejscu endek Gru­
szecki, na drugim miejscu — żyd- 
faszysta Wulcerman, na drugiej 
licie — niby fikcyjnej — kandy­
dował na czele inny endek.

Z ramienia „dzikich" na wice­
burm istrza kandydował miejscowy 
nauczyciel p. Mich.

Przy tak  zmontowanej „konso- 
ftid&cji narodowej" rozpoczęło się 
(głosowanie. Radni żydowscy soli­
darnie (6), dotrzymując wierności 
endekom i „ozonowcom" głosowali 
■a endeka Gruszeckiego, który 7 
głosami (6 żydowskich i jeden sa­
mego Gruszeckiego) został wy bra­
my na ławnika, radni zaś endeccy 
i  „ozonowi", trzym ając się widocz­
n ie  zasady, że słowo dane „niższej 
irasie" nie obowiązuje, głosowali na 
jirugą Ustę „fikcyjną", wybierając 
II głosami na ławnika drugiego en­
deka. Przy takiej „konsolidacji" 
endecy, mający 4 radnych, wybrali 
O-ch ławników, a  Żydzi, mający 
C-etn radnych — ani jednego.

Sojusz nie dopisał także „Ozono­
wi", którego kandydat na wice­
burm istrza p. Dobromilski prze­
padł w pierwszym głosowania. W

drugim głosowaniu na wiceburmi­
strza został wybrany kandydat 
„dzikich" nauczyciel J. Mich.

Z listy  P.P.S., k tóra otrzymała 
9 głosów, został wybrany ławni­

kiem tow. Bronisław Załęski.
*

Należy dodać, że pikiety endec­
kie zostały usunięte z ulic Łu­
kowa nie tak  dawno, by mógł ktoś- 
kolwiek o tym zapomnieć...

Na fiórnym Slasku
Wilki w owczej skórze

Coraz więcej jest wypadków de 
maskowania różnych „działaczów 
społecznych" i „narodowych" na 
Górnym Śląsku. Im ktoś jest więk 
szym krzykaczem i głosicielem 
różnych ultra patriotycznych fra­
zesów, tymbardziej należy wobec 
niego być ostrożnym.

Oto nowy fakt tego rodzaju:
Dnia 1 maja odbył się przed Są 

dem Grodzkim w Chorzowie pro­
ces, w którym udowodniono nieja 
kiemu Pawłowi Malcowi, że pod­
czas powstań brał czynny udział 
w wywiadzie „Grentzschutzu".

Ale najciekawsza jest rola, jaką 
odgrywał p. Paweł Malec.Był on 
zaufanym urzędnikiem huty „Ba­
tory". Tenże p. Malec kwalifiko­
wał często robotników i pracowni 
ków umysłowych huty „Batory" 
pod względem... narodowym.

P. Malec współpracował ściśle 
z p. inspektorem Pietrygą, z któ­
rym wspólnie założyli Związek 
pracowników umysłowych „Współ 
noty Interesów", gdzie p. Pietry- 
ga był prezesem a p. Malec skarb 
nikiem. P. Malec cieszył się też za 
ufaniem p. marsz. Grzesika, obec­
nego prezesa ZPZZ. na G. Śląsku.

Drugi wypadek z huty „Batory" 
jest bodaj tak samo wymowny. 
Oto b. urzędnik tej huty Kotalla 
został skazany na półtora roku 
więzienia za lżenie narodu polskie

go i wysiedlenie z pasa granicz­
nego.

A ile Bogu ducha winnych ro­
botników z huty „Batory" straci­
ło pracę tylko dlatego, że zosłaii 
przez takich „działaczów" kwali­
fikowani pod względem narodo­
wym? Krzywdy tej nikt nie napra­
wi. Rozgoryczenie robotników 
wobec metod, stosowanych w tej 
hucie, jest ogromne.

P F O R
P I Ł K A
SENSACJE Z A WODO W O PUCHAR

PANA PREZYDENTA R. P.
WILNO WYELIMINOWAŁO 

WARSZAWĘ 2:1
We czwartek odbył się w Warsza­

wie ćwierćfinałowy mecz piłkarski o 
puchar Pana Prezydenta R. P. pomię 
dzy reprezentacjami Warszawy i Wil 
na. Niespodziewane zwycięstwo od­
niosło Wilno w  stosunku 2:1 (2:0), 
przy czym honorowy punkt Warsza­
wa zdobyła dopiero w ostatniej mi­
nucie gry..

Zawody stały na niskim poziomie. 
Przed przerwą więcej sytuacji do­
godnych miało Wilno, po przerwie 
zad drużyna warszawska. Naogół ze­
spół stołeczny walczył słabo.

STANISŁAWÓW POKONAŁ
ZESZŁOROCZNEGO ZDOBYWCĘ 

PUCHARU LWÓW

W Stanisławowie w meczu o pu­
char Prezydenta R. P. drużuyna Sta­
nisławowa pokonała reprezentację

KRAKÓW PRZEGRAŁ 
Z POZNANIEM 0:3

W Poznaniu w zawodach o puchar 
Prezydenta R. P. reprezentacja Po­
znania zwyciężyła reprezentację Kra 
kowa 3:0 (2:0). Gra naogół była 
ciekawa, prowadzona w żywym tem­
pie.
SL.ySK POKONAŁ PO ZACIĘTEJ 

W ALCE POMORZE 4:3
W Bydgoszczy w meczu o puchar 

Pana Prezydenta R. P. Śląsk poko­
nał Pomorze po zaciętej walce 4:3 
(2:3).

Do półfinałów o puchar Pana Pre­
zydenta R. P. zakwalifikowały się: 
Śląsk. Poznań, Wilno i Stanisławów.

GARBARNIA __ UNION
W PÓŹNIEJSZYM TERMINIE

Mecz ligowy Garbarnia — Union 
Touring, który miał się odbyć w 
Krakowie we czwarte* 2° b. m. zo­
stał w ostatniej chwili przez wydział 
gier i dysc. Ligi odłożony za zgodą 
obu drużyn na dzień 9 lipca b. r.

ALEX JAMES W W ARSZAWIE
Samolotem z Londynu przyleciał

Lwowa 5:2 (3:1). Stanisławów wy- we czwartek do Warszawy Alex Ja- 
grał zasłużenie, gdyż był niewątpli­
wie lepszy od swego przeciwnika.

Zderzenie sa jochodów
pod Rożnowem

Na drodze wiodącej do Rożno- sobie wzajemnie motory. Dzięki
wa zderzyły się na ostrym zakrę­
cie dwa samochody, a to poczto­
wy, wiozący pocztę do Nowego 
Sącza i osobowy, wiozący wy­
cieczkę z Krakowa. Oba samo­
chody wpadły na siebie, niszcząc

nierozpryskującemu * k łu  pasa­
żerowie krakowskiego auta z wy­
padku wysałi bez szwanku. Nato­
miast jeden z pasażerów samo­
chodu pocztowego doznał od od­
łamków szkła obrażeń twarzy.

Wstrząsający wypidek
pod Mikołowem

W dołach piaskowych kop. Wu­
jek w Janin ej pod Mikołowem 
wydarzył się wstrząsający wypa­
dek. Oliwiący Lagier czerpakowy 
w czasie przerwy obiadowej pa­
lacz Drapa, nie zauważywszy, że

Wśród książek
Bruno Winawer. „Alibi". War­

szaw a. „W ydaw nictw o W spół­
czesne" (1939); str. 240.

Nowy toni popularno - nauko­
wych felietonów Winawera znaj­
dzie, niewątpliwie, tak samo, jak 
poprzednie, licznych i wdzięcz­
nych czytelników. Wśród ciągłe­
go napięcia politycznego, atmosfe­
rze pogróżek dyktatorskich i po­
wszechnego szczęku broni, przy­
jemnym i pożytecznym wytchnie­
niem jest krótkotrwały odlot w rejo­
ny czystej, żadnym „izmem" nie- 
falszowanej nauki; w świat jej 
zdobyczy, odkryć i wynalazków, 
służących dobru człowieka. A w 
tym właśnie świecie Winawer —- 
jak wiemy — jest nieocenionym, 
kompetentnym, miłym przewodni­
kiem.

Pomysłowy tytuł: „Alibi" tłuma 
czy autor w ten sposób: „Ludz­
kość w tej fatalnej (to znaczy: 
naszej) „epoce zamętu miała nie­
kiedy momenty lepsze, jaśniejsze, 
W a  „gdzieindziej"— nie na miej­
scu przestępstwa, budowała zdu­
miewające teleskopy, marzyła o

MICHAŁ JORDAN

podróżach międzyplanetarnych, fa 
brykowała nie tylko bombowce, 
ale i batysfery, błyszczące gondo­
le balonów stratosferycznych, ok­
na na świat niewidzialny — ultra- 
mikroskopy, cyklotrony". W arto i 
należy poznać te wszystkie cuda 
współczesnej techniki, ułatwiające 
poznanie świata w jego bogac­
twie i złożonej niezwykłości.

Roger Martin du Gard. „śmierć 
ojca". Przełożył P. Hulka - Las­
kowski. W arszawa, „Rój", 1939; 
str. 224.

„śmierć ojca" jest szóstym z 
kolei tomem wielkiej powieści cy­
klicznej „Rodzina Thibaut"; o po­
przednich jej toniach pisaliśmy w 
swoim czasie. Zacięta, choć bez­
skuteczna walka dr. Antoniego 
Thibaut z śmiertelną chorobą oj­
ca jest wstępem i ekspozycją tej 
części świetnej powieści Martin 
du Garda. Przegląd papierów po­
śmiertnych daje autorowi sposob­
ność do odmalowania w ich świe­
tle bardzo pełnej i plastycznej oso 
bistości starego Thibaut, ze wszy 
stkimi jej cechami charakterystycz

nymi, zaletami, wadami i ułom­
nościami. Jest to prawdziwy maj­
stersztyk roboty powieściopisar- 
skiej.

Kontrastowo i wnikliwie zary­
sował autor reakcję duchową, 
zdając sobie sprawę z niewątpli­
wej, mimo wszelkie zastrzeżenia, 
tężyzny postaci ojcowskiej, nabie­
ra wiary, iż ze zdrowego pnia ro­
dzimego Thibaut‘ów wyrośnie 
wreszcie indywidualność prawdzi­
wie twórcza, a tą indywidualnoś­
cią twórczą będzie właśnie on 
sam — Antoni, drugi syn — Ja- 
kób, stojąc nad grobem ojca, od­
czuwa jedynie niechęć do wszel­
kich wysiłków życiowych, darem­
ność istnienia i rozpaczliwe pra­
gnienie — samobójstwa. Godny 
uwagi jest dyskusyjny rozdział 
końcowy, w którym Antoni — w 
rozmowie z księdzem Vecard — 
bardzo dzielnie broni swych ra­
cjonalistycznych poglądów i umie­
jętnie przeprowadza rozróżnienie 
między istotną wiarą a narzuco­
nym wychowaniem religijnym.

Bolesław Dudziński.

przerwę tę wykorzystał maszyni­
sta 32-letni Adam Grześkowiak z 
Katowic do krótkiej drzemki, dla 
lepszego naoliwienia puścił ba- 
gier w ruch. Nim zdołano bagier 
zatrzymać, Grześkowiakowi dosło 
wnie szczęki Lagru zmieliły gło­
wę.

Zwłoki tragicznie zmarłego m a­
szynisty odstawiono do kostnicy 
szpitala św. Józefa.

O dpow iedzi Redakcji
S. F., Wodzisław. Jeżeli nauczy­

cielka odezwała się do Pani w podo­
bny sposób 1 ma Pani na to świad­
ka, trzeba napisać skargę do kura­
torium szkolnego. Aby opisać spra­
wę w piśmie, musielibyśmy przepro­
wadzić dochodzenia na miejscu, co 
nie jest możliwe.

J. J., Maj. Mamy współpracowni­
ka, który opisuje wyścigi. Na roz­
szerzenie tego działu nie reflektuje­
my z braku miejsca.

Wł. Collen, Brześć n. B. Wiersza 
nie możemy umieścić.

J. Radomski, Kalisz. Nie można 
zmusić firmy, aby właśnie Pana 
przyjęła. Fund. Pracy może jedynie 
zmusić firmę, aby na każdych 33 
pracowników zatrudniała conaj- 
mniej jednego niepodległościowca.

Wanda P. Sąd może zmusić U- 
bezpieczalnię do wydawania karty 
chorobowej, niezbędnej dla przepro­
wadzenia dowodu prawdy.

Z. K., Chomotów. Wierszy nie mo­
żemy umieścić.

F. S. B., Warszawa. Wierszy nie 
możemy umieścić.

Kordian Z. Wierszy nie możemy 
umieścić.

Józef W'., Nowa Wieś. Wierszy 
nie możemy umieścić.

J. D., Papiernia. Wierszy nie mo­
żemy umieścić.

mes, ongiś świetny piłkarz Arsena­
łu.

James — jak wiadomo — obejmie 
na przeciąg miesiąca lipca r. b. funk 
cje trenera najlepszych piłkarzy 
polskich.

T E N I S
TŁOCZYSSKI WYELIMINOWANY 

W WIMBLE DONIE
We czwartek Tłoczy As ki rozegrał

na turnieju w Wimbletlonie spotkanie 
w 3-e) rundzie z hindusem Ghaus 
Mohemmed, przegrywają-: nieszczę­
śliwie w 3-ch setach 0:6, 3:6, 4:6. Tło 
czyński został w  ten sposón wyeiimi 
nowany - dalszych rozgrywce Jest 
to już trzecia rakieta rozs-ewiona, 
która odpadła w pierwszych run­
dach.

W grze podwójnej pań na mistrzo­
stwach Wimbledonu para polsko- 
francuska Jędrzejowska - Mathieu 
została wyeliminowana przez parę 
angielską Hammersley — Stammers 
3;6, 1:6.

międzypaństwowy mecz kolarski 
między reprezentacjami Węgier i 
Polski. Po ciekawej i emocjonującej, 
a miejscami b. zaciętej walce, zwy­
cięstwo odniosła w ogólnej punktacji 
drużyna polska w stosunku 47 y.: 
46(4 pkt.

Mecz odbył się przy upalnej pogo­
dzie i zgromadził ponad 3.000 wi­
dzów. Reprezentacja Polski składała 
się z jednego torowca, krakowianina 
Kupczaka oraz szosowców — war­
szawian: Napierały, Michalaka i Ig- 
naczaka. W takich warunkach odmę 
sione zwycięstwo nad Węgrami w 
składzie: Eles, Nagy, Notas i Bo­
day, należy uważać za sukces. Zwy­
cięstwo to zostało wywalczone ambi­
cją i ofiarnością naszych szosowców 
oraz dzięki świetnej taktyce Kupczą 
ka. Bezpośrednio po zwycięstwie dru 
żyny polskiej zadecydował wyścig 
tandemów, w których Polacy niespo­
dziewanie zajęli dwa pierwsze miej­
sca, eliminując w obu przedbiegach 
oba zespoły węgierskie. W wyścigu 
sprinterskim na 1.000 m. sukces od­
nieśli Polacy Ignaczak i Kupczak. W 
wyścigu na 1.000 m. ze startu za­
trzymanego na czas zawodnicy pol­
scy spisali się b. dobrze, jakkolwiek 
musieli ustąpić pierwsze miejsce za­
wodnikowi węgierskiemu. Pewne 
rozczarowanie przyniósł bieg druży­
nowy, w którym Węgrzy przewyż­
szali wyraźnie Polaków pod wzglę­
dem zespołowym i taktycznym. O- 
gólnie zawodnicy węgierscy stano­
wili zespół wyrównany i zgrany.

B O K S

X 0 1 A R S T W D
POLSKA POKONAŁA WĘGRY 

W MECZU KOLARSKIM RÓŻNICA 
JEDNEGO PUNKTU 

Na pięknie udekorowanym flaga­
mi Węgier i Polski stadionie „Craco- 
vii“ odbył się we czwartek pierwszy

JOE LOUIS ZNOKAUTOWAŁ 
GALENTO

W Nowym Jorku na stadionie Ma­
dison Square Garden odbył się mecz 
bokserski o mistrzostwo świata
wszystkich wag, pomiędzy murzy­
nem Joe Louisem i Tony Galento 
Zwyciężył Louis przez techniczny ko 
w czwartej rundzie. Galento w chwili 
przerwania walki silnie krwawił.

BEZ BBLU
SKUTECZNIE
U S U W A

O D C I S K I
B R O D A W K I  

I ZGRUBIENIA 
S *4 Ó R v
P  fc. Y  N

KLAWI0L
A P .  K O W A L S K I E

Jak korzystać z
w czasie wyjazdu urlopowego

Dyrekcja Polskiego Radia otrzy­
muje w  ostatnich czasach dużą ilość 
listów od r&dloabonentów z zapyta­
niami, czy można w  czasie ferii let­
nich odbiornik radiowy zarejestro­
wany w  innym miejscu przenieść na 
letnisko lub do miejscowości kura- 
cyjnej, zabrać na wycieczki turysty­
czne i jak należy postąpić, by nił 
narazić się na przykrości.

Polskie Radio wyjaśnia, że zare­
jestrowane odbiorniki mogą być za­
instalowane w czasie ferii letnich 
na okres nie dłuższy, niż trzy mie­

siące na letniskach, uzdrowiskach 
i t. p. bez dodatkowej rejestracji 
i dopłaty. Najprostszym rozwiąza­
niem tej sprawy byłoby uregulowa­
nie z  góry opłat abonamentowych za 
okres ferii lub urlopu, lub wskaza­
nie Urzędowi Pocztowemu, na tere­
nie którego abonent zamieszkuje 
stale, dokąd należy przesyłać mu ża 
czas nieobecności rachunki.

Kartę rejestracyjną oraz pokwito­
wania uiszczonych opłat należy prze 
chowywać w miejscu zainstalowania 
odbiornika.

Radio warszawskie
SOBOTA, I lipca

WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.00 Dziennik. 7.15 Piosenki mary­
narskie z płyt. 7.45 Koncert poran­
ny. 8.15 Z mikrofonem przez Pol­
skę — „Jastrzębia Góra“. 12.00 Hej­
nał. 12.03 Aud. połudn. 14.45 „Jak 
to miło latem bywa“ — aud. dla 
dzieci. 15.15 Muz. popularna z Wil­
na. 15.45 Wiad. gospod. Dziennik. 
Pog. akt. 16.20 Recital fortep. J. 
Lefelda 16.50 „Młoda para zakłada 
gniazdo" —  pog. 17.00 Muz. tan. 18 
Arie i pieśni włoskie — śpiewa H. 
Łosakiewicz - Molicka. 18.30 Kwar-

Wielka Francuska Rewolucja
1789-1939

Czym Jes t  dla n a s  rocznica  rew olucji  f rancuskie j

4 )

Różnica między burżuazyjno - 
kapitalistycznym a  ludowo -  de­
mokratycznym nurtem  Wielkiej Re 
wolucji francuskiej polegała nie 
tylko na tym, że pierwszy dąży! 
do kapitalizmu, drugi zaś do rów­
nościowego ra ju  drobnych, posia­
daczy. Tak się to  przedstawiało w 
ówczesnej świadomości ludzkiej, w 
ideach formułowanych przez rzecz­
ników radykalizmu demokratycz­
nego. Oni naprawdę marzyli o spo 
łeczeństwie, w którym  panuje ide 
alna równość i  nikt nikogo w ża­
den sposób nie wyzyskuje — a 
środkiem do tego wolna własność 
osobiście pracującego posiadacza.

Objektywny, polityczny i dzie­
jowy sens przeciwieństw między 
burżuazyjnym a  ludowo - drobno- 
mieszczańskim skrzydłem obozu 
rewolucyjnego polegał raczej na 

(n edhńeństw ie  dróg, wiodących

do zniesienia feodalizmu i triumfu 
kapitalizmu. Do celu tego można 
było dojść drogą ludową, którą 
rzeczywiście poszli w roku 1793 ja  
kobini i drogą burżuazyjną, któ 
rą  poszedł kapitalistyczny libera­
lizm klas posiadających.

CZEGO CHCIAŁA BURŻUAZJA?
Łatwo zrozumieć, że burżuazja, 

jakkolwiek krępowana przez sta­
ry  porządek i dlatego opozycyjna, 
icznymi interesami powiązana by- 
a zarówno z w arstwą feodalną, 

jak  z monarchieznym aparatem  
państwowym. Z  drugiej strony zna 
czny odłam średniej a nawet wyż­
szej szlachty dawno już wkro­
czył na drogę kapitalistycznej mo­
dernizacji swej gospodarki i by­
najmniej nie należał do pasożyt­
niczej zgrai'feodalnej, próżnującej 
w cieniu dworu królewskiego. Ka­

pitalizm rolny rozwijał się w cią-1 Już przed rewolucją pod naciskiem 
gu X V iil stulecia, czego przeja-| burżuazji król zmuszony był po-
wem była m. in. ekonomiczna dok 
tryna fizjokratów, pierwszych rze­
czników liberalizmu ekonomiczne­
go na kontynencie. W północnej 
Francji np. rolnictwo stało już na 
nowoczesnym poziomie, co było za 
sługą nie tylko postępowych zie­
mian, ale bogatych mieszczan go­
spodarujących na roli i częściowo 
nawet zamożniejszych chłopów.

Ta warstwa kapitalistyczna, mi­
mo różnicy pochodzenia, mimo, że 
szlachcic w dalszym ciągu należał 
do uprzywilejowanych, a kapitali­
sta  miejski czy bogaty chłop do 
„plebejów" — rozumiała już współ 
ność swych interesów, przeciw­
nych nie tylko staremu porządko­
wi, ale i masom ludowym, których 
się wyraźnie obawiała. Jej droga 
do kapitalizmu, to była droga grun 
townej modernizacji systemu rzą­
dowego, zaprowadzenie kontroli 
nad gospodarką finansową, k tóra 
—prowadzona przez nieudolnych i 
niesumiennych zauszników dworu 
— narażała klasy posiadające na 
wielkie straty , a znajdując cię tuż 
przed rewolucją w . obliczu ban­
kructwa, groziła wprost katastro ­
fą całemu życiu gospodarczemu.

woływać do steru polityki finan
sowej wybitnych przedstawicieli 
liberalizmu i znakomitych admi­
nistratorów, jak Turgot i Necker. 
Ale żywioły reakcyjne umiały w 
obu wypadkach wysadzić z siodła 
nienawistnych „parweniuszów", 
a śmiałe i zbawienne reformy przez 
nich wprowadzone unicestwić. Mi­
mo to klasy posiadające bynaj­
mniej nie zmierzały do zniesienia 
monarchii, chciały tylko zreformo­
wać ją  na wzór angielski, żeby o- 
debrać jej możność samowolnego, 
niekontrolowanego gospodarowa­
nia, które doprowadziło skarb fran 
cuski i życie ekonomiczne nad 
skra j przepaści. Klasy posiadają­
ce, zarówno burżuazja jak  postę­
powe, kapitalistyczne ziemiaństwo, 
pragnęły przekształcenia Francji 
na konstytucyjną, cenzusową mo­
narchię, w której poskromionoby 
hulaszczych pasożytów dworskich 
i starą, skorumpowaną biurokra­
cję królewską, jednocześnie zaś u- 
trzymano lud w należnym posza­
nowaniu dla możnych świata tego. 
Możnych — już nie przywilejem 
urodzenia, lecz przywilejem pie­
niądza. Poza zniesieniem mnóstwa

absurdalnych i dokuczliwych dla 
chłopa przywilejów szlacheckich, 
poza usunięciem wszelkich ograni­
czeń cechowych krępujących roz­
wój przemysłu fabrycznego, kla­
sy kapitalistyczne domagały się 
bardzo wielu daleko idących re­
form ekonomicznych, prawnych i 
administracyjnych, które chciały 
przeprowadzić przez własne przed 
stawicielstwo parlamentarne, nie­
zależne od władzy monarszej, ale 
też zabezpieczone przed naciskiem 
ludu. Miał to więc być parlament 
posiadaczy. Prawo wyborcze nale­
żało oprzeć na cenzusie majątko­
wym.

Jak  widzimy „odgórna" droga 
do kapitalizmu miała prowadzić 
nie przez gruntowną likwidację sta 
rego porządku, lecz przez jego 
modernizację zgodnie z potrzebami 
klas kapitalistycznych. Miało się 
to dokonać przez porozumienie gór 
nych odłamów mieszczaństwa z ka 
pitalistycznym ziemiaństwem — 
bez wpływu mas ludowych, a więc 
i bez uwzględnienia ich interesów.

(D. c. n ).

tety Beethovena z płyt. 19. „Teodoi 
ma słaby charakter" — pow. mów
19.30 Audycja dla Polaków za gra­
nicą. 20. „Pomorze śpiewa". 20.25. 
Aud. dla wsi. 20.40 Aud inform. 
21 „Panna wodna"—operetka mor­
ska J. Lawiny - Świętochowskiego. 
23. Dziennik. 23.05 Wiad. z Polski 
w jęz. niem. i ang. 23.20 Muz. tan.

WARSZAWA H: 13. Zespół Ra- 
chonia. 14. Parę informacyj Wiad. 
sportowe. Program. 14.15 Utwory 
Fryderyka Smetany z płyt. 15.19 
Ł. Drege - Schielowa (fortep.). 15.30 
Trio P. R. 16.30 Rimski - Korsaków 
z płyt. 17.05 życie kulturalne stoli­
cy. 17.15 Muzyka węgierska z płyt.
21.05 Chopin. Gra A. Cortot. 21.35. 
Festival muzyczny Transm. z Wa 
welu.

NIEDZIELA. 2 lipca.
WARSZAWA I. 7.00 Pieśń. 7.Ot, 

Aud. dla wsi 8.00 Dziennik 8.15 Ork. 
Marynarki Woj. w  Gdyni 8.45 Trans­
misja procesji morskiej w Gdyni.
9.00 Nab. z kościoła św. Krzyża.
10.30 Chór katedralny. 12.00 Hejnał 
12.03 Poranek muzyczny (z Wilna).
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsud­
skiego. 13.05 Przegląd czasopism. 
13.15 Muz. obiadowa. 14.45 „Czyta­
my Mickiewicza" „Pan Tadeusz".
15.00 Aud. dla wsi. 16.15 Kwadrans 
wojskowy. 16.30 Utwory morskie 
Feliksa Nowowiejskiego (z Pozna­
nia). 17.15 „Kto odpowie"? 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie z ka­
wiarni „Bagatela" 19.00 „Klub Pick- 
wicka" — Dickensa. 19.30 Piosenki 
zaoiziańskie (płyty). 19.40 „Wielki 
Zjazd Polaków z Zaolzia w  Cieszy­
nie". 20.10 Aud. inform. 21.15 Kon­
cert rozrywkowy (z W ilna). W prze­
rwie: ok. 22.10 „Rozalio, idż otwo­
rzyć" — skecz. 23.00 Ost. dziennik.
23.05 Wiad. z Polski w jęz. niem. i 
ang.

WARSZAWA n. Parę informacji. 
Wiad. sportowe. Program. 14.15 
Dwie klawesynistki (płyty). 14.45 
Orkiestra B. B. C. pod dyr. Adriana 
Boulta (płyty). 15.10 „Pieśni Syrii", 
układ Anis Fulelhan. 15.30 Utwory 
skrzypcowe w wyk. Olga Lada. 
Akomp. prof. L. Urstein. 16.00 Muz. 
lekka (płyty). 21.05 Utwory Alek­
sandra Borodina (płyty). 22.00 Muz. 
angielska (płyty). 23.00 Muzyka do 

tańca (płyty).
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Robotnicze To w. Turystyczne
Organizuje w niedzielę, 2 lipca 

wycieczkę do S ta re j Miłosny. Zbiór 
ka o godz. 8.45 w Gocławku na o- 
sta tn im  przystanku tram w aju  nr

23 i 24. Pow rót autobusem  około 
8-ej wiecz. Należy zabrać kostium 
kąpielowy. Zgłoszenia na miejscu 
zbiórki. Koszt wycieczki 1 zł.

W niedzielę Kasy PKO. przyjm ują w płaty
na  P.O .P.

P.K.O. zawiadamia, iż w niedzie-1  przyjm owały wpłaty z ty tu łu  ostat-

Kronika organizacyjna

lę dnia 2 iipca b. r. od godz. 10-ej do 
19-ej oraz w dnie powszednie do dnia 
5 lipca włącznie w godzinach od 8-ej 
do 19-ej Kasy Centrali PKO, Od­
działów oraz Banku PKO, będą

niej trzeciej ra ty  na Pożyczkę Obro 
ny Przeciwlotniczej od tych subskry­
bentów, którzy pożyczkę podpisy­
wali w PKO.

Ostrożnie z nabywaniem
ap teczek  dom ow ych P P L

Doszło do wiadomości Komisa­
ria tu  Rządu, iż niektóre firm y do­
starczające środków *. ratowniczo - 
san itarnych  w ypuszczają na ry­
nek zestawy apteczek domowych 
OPL o nieodpowiedniej jakości m a­
teriału .

W związku z powyższym ostrze-

► DZIAŁ LEKARSKI-^
Dr. WENER.,
Med. 2URAKQWSKI <
Chmielna 25. g. 11.30—8 w. Niedz. do 1 pp. 
GAB. ELEKTROśW IATŁOLECZN.

przyjm . Dr. A niela RATAJ
W e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  skóry
Lecznica „DWORCOWA" pryw atna

med. J. f i a u s w i r t
CHMIELNA 2 Q i w pryw atnym  ga- 
od 10 — 18. * •* binecie wenerolog.
Nowogrodzka 46. od 8 — 10 i 18 — 20

ga się, że w odniesieniu do takich 
niesolidnych firm  stosowane bę­
dą surowe rygory, kupującym  zaś 
poleca się ostrożność przy nabywa­
niu środków ratowniczo - san ita r­
nych, może bowiem zdarzyć się, 
że wydadzą pieniądze na m ateriały  
liche, nie odpowiadające wym aga­
niom, a obliczone jedynie na zysk 
producentów.

Inform acji o firm ach, k tóre  do­
s ta rcza ją  dobrego sprzętu ratow ­
niczo - sanitarnego zainteresow a­
ni winni zasięgać w związkach wła 
ścicieli nieruchomości, względnie 
w związkach rządców i adm inistra­
torów  domów, łub też w Komisa­
riacie Rządu, tel. 2-02-65, 12-22-54.

Czytajcie prase
socjalistyczna

DZ. „PELCOWIZNA" ul. Jabło­
nowska 6, w niedzielę, dn. 2 lipca o 
godz. 10 rano odbędzie się zebranie 
z referatem  TUR.

DZ. „TARGÓWEK" (św ięciańska 
5). W niedzielę o godz. 10 odbędzie 
się zebranie sprawozdawcze z Rady 
Miejskiej. Ref. tow. W iktor Malczyń- 
ski.

Młodzież P .P .S .
KOŁO MARYMONT. W sobotę 1 

lipca br. o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie Koła.

OKRĘGOWY WYDZIAŁ MŁO­
DZIEŻY P . P . S. — W-WA - POD­
M IEJSKA wzywa Koła młodz. PPS. 
Okręgu Podmiejskiego, do przysła­
nia delegatów na zlot powiatowy 
'„Wici", który odbędzie się w niedzie­
lę 2 lipca 1939 r. w Pyrach.

Zbiórka Egzekutyw y Wydziału 
w raz z delegacjami kół odbędzie się 
w W arszawie przy ul. W areckiej 7, 
w niedzielę, o godz. 8 rano.

T. U. B.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR organi­

zuje w dniach 1 —- 15 sierpnia — 
W yższy  Kurs Oświatowy w  Pieni­
nach. Członkowie W arszawskiego 
Oddziału, którzy chcieliby wziąć u- 
dział w kursie, proszeni są o zgło-

szanie się do S ekretariatu  w ciągu 
10 dni. Koszta kursu  wynoszą 45 zł. 
Szczegółowych inform acyj udziela 
S ekretariat (Al. 3-go M aja 2 m. 68, 
teł. 235-83).

ZEBRANIE ZARZĄDU WARSZ. 
ODDZIAŁU TUR. odbędzie się w 
sobotę o godz. 12-ej w lokalu przy 
Al. 3-go M aja 2.

« *
*

Komunikujemy, że w okresie wa­
kacyjnym  przez miesiące lipiec i 
sierpień wycieczki organizujem y 
wspólnie z RTT. i prosim y przeglą­
dać kronikę wycieczkową Robotni­
czego Towarzystwa Turystycznego.

* **
Oddział W arszawski TUR. organi­

zuje w bieżącym tygodniu następu­
jące odczyty:

Sobota, dn. 1 lipca.
Lokal TUR. (Al. 3-go M aja 2) g. 

19-a n. t.: „Znaczenie wychowawcze 
filmu". Ref. tow. Leon Jeannot.

KOŁO MŁODZIEŻY DZIELNICY 
„JEROZOLIMA" (W ronia 65) godz. 
19-ta. Odczyt i świetlica. Ref. tow. 
Zygm unt Krześniok.

Niedziela, 2 lipca.
DZ. PELCOWIZNA (Jabłonowska 

6) godz. 10 n. t.: „Gdańsk a Polska". 
Ref. tow. Stefan Matuszewski.

Żmija ukąsiła
13-letnia dziewczynką

Helena Lusaw a (wieś Puzniów-i Dziewczynkę przewieziono do 
ka, gm. Parysów ) la t 13, zam. przy am bulatorium  Pogotowia Ratunko- 
rodzicach, została ukąszona w !e- wego przy ul Leszno 58 
sie przez żmiję. I

Zabójstwo w restauracji
W restau rac ji Apolonii Halbor- 

skiej przy ul. Słowackiego 28 po­
w stała  bójka, w czasie k tó re j zo­
stali poranieni nożami H enryk 
Galej (Tuszyńska 28), S tanisław  
Ocipko (Słowackiego 30), Edw ard 
M arw aj (Słowackiego 22) i Lud­
wik W ysocki (Prochow a 64). W y­

socki po przewiezieniu do szpitala 
zmarł.

Policja Wszczęła dochodzenie i 
aresztow ała podejrzanych o doko­
nanie zabójstw a: Zygm unta Sa­
dowskiego (Tuszyńska 30), Zdzi­
sława Małkiewicza (Pinkow ska 9) 
i H enryka G aleja (Tuszyńska 28).

O g ł o s z e n i a

FOTOAPARATY
E A T A  APARATY. N ajtaniej, 60 
F U  I U  ra t. — Przynosimy do do­
mów, biur. Telefonować: 3-23-37.

1672

Fo t o a p a r a t y :  Pom ijaj pośred­
nictwo, najdogodniejsze spłaty, 

ra ty  według życzenia. T rębacka 2, 
tel. 2.82-09. 1894

L O K A L E
D I I  M ITI 1C pojedyncze, kuchniami, 
r U K w I C  wygodami, ul. Długo­
sza 25, przy M łynarskiej.

M E B L E
BA C D ]  C Uwaga. N ajtańsze żró- 
F 1 C D L C  dło gwarantowane, wła 
snej wytwórni. Graniczna 12, pod­
wórze. 1427

3złote tygodniowo. Meble kuchenne 
przedpokojowe — pokoje panień­

skie. Kronfeld — Zamenhoffa 16.
1596

R O W E R Y
RO WERY, ram y. H urt. Detal SZY­

MAŃSKI, ŁUCKA 40.

R OWERY części rowerowe na j­
większy wybór części zagranicz 

nych i krajowych, ceny hurtowe Me­
chanikom, wyścigowcom r a b a t .  
CZARNOBRODZKI. CHŁODNA 15.

ROWERY części krajowe, zagrani­
czne. Największy wybór. N ajtań ­

sze źródło. Ceny hurtowe. Mechani­
kom, wyścigowcom rabat. Patefony. 
P łyty. Tumowski, Nalewki 13 w 
podwórzu. 1154

ROWERY wózki transportow e, czę 
ści krajow e — zagraniczne naj­

tańsze źródła poleca „Płomień", Że­
lazna 91. 1556

R O Ż N E
E K H P f t l ł l  ANIE obuwia, wszel- 
i H K D U W  kich wyrobów skó­
rzanych mechanicznie na żądanie ko­
lory. W ielka 21—25, w bramie. Tele­
fon 339-03. 1808

U B I O R Y
QDAf AllfN1A ubiorów męskich 
r K H l U W  płaszcze impregnowa 
ne, m arynark i alpagowe. Ceny przy­
stępne, Miła 13/46, Grodzicki.

W y ś c i g i
ZAPISY NA DZIŚ.

•
1. 2.000 zł. Dyst. ok. 1600 m tr. 

Wróżda, Rakoczy, Lolita, H arm at- 
tan.

2. 1.500 zł. Dyst. ok. 1600 m tr. 
Sumak, Sekwana, Priscilla, Irun  II, 
Ladynia, Grodna, P arafraza .

3. 2.400 zł. Handicap. Dyst. ok. 
2400 m tr. L iktor kg. 52, R aw ita kg. 
60, Debar kg. 54%, Nowina kg. 
53%.

4. 2.000 zł. Płoty. Dyst. ok. 2800 
m tr. Husarz, H am let II, Perzeus, 
Indus, Tęczyn, B iderm ajer, Ignis, 
Ondee.

5. 3.000 zł. Dyst. ok. 1600 m tr. 
Końcówka, Marsiglio, Kniaź.

6. 2.4000 zł. Dyst. ok. 2100 m tr. 
Swawola II, Solista, Athos, Ars, 
Nurmill, Verveine, Pat.

7. 1.200 zł. Dyst. ok. 2100 m tr. 
A lkazar III, Palinka, Aksum, Ak- 
bar. Miss Kika, Odwet II, Muzyka.

8. 2.000 zł. Dyst. ok. 1600 m tr. 
Jalousie, Ramzes, Kid, Pirandello, 
Ostrzyca.

TYPY NASZEGO 
SPRAWOZDAWCY.

1. Rakoczy, Lolita.
2. Sekwana. Priscilla, Irun II.
3. Nowina, Rawita.
4. Husarz, Tęczyn, Ondee.
5. Marsiglio.
6. Swawola II, Ars, Verveine.
7. Odwet II, Akbar, Palinka.
8. Kid, Ostrzyca.

PEWNOŚCI 
DAJE

L A
Ogród Zabaw „100  POCIECH"

ZYGMUNTOWSKA 1

W  n i e d z i e l ę ,  2  l ip c a  1 9 3 9  r. o  g o d x .  6 - e |  I 9 - B ) w i e u .
bezpłatnie na o tw arte j scenie Ogrodu

w ystąpią: M E L A  G R A B O W S K A  (prim adonna operetki)
K A R O L  M A  N U S  Z (piosenkarz-parodysta) 
G O SK  (król harm onistów  polskich)
W a c ł a w  R u t k o w s k i  (bas)

W ejście 25 gr., szeregowcy i  dzieci 15 gr.
N O W E  I M P R E Z Y  M E C H A N I C Z N E

C o  grafa mj kinach
(0L0SSEU M
W strząsają­

cy d ram at 
m atki, k tóra 
poświęciła 

wszystko dla 
szczęścia 
dziecka

Dozw. od 16 la t

J A C K I E

C O O P E R
Bonita Granville

»BIAŁE SZTANDARY«
ł F — sfin k s  “ T ?

Dziś i ju tro  poranki
W I E L B I C I E L E

pinu i m
A rtyści: Jane t Gaynor, Ro­
bert M ontqamery, F ranchot 

Tone
%  Nasze sta łe  ceny 75gr. i 1.—zł-

M A J E S T I C  CT915
w niedz. i św. od 12.30 poranki

CONSTANCE BENNETT 
ROLAND YOU N G

W FENOM ENALNEJ KOMEDII

N Q I I D M  AVI1IALKA
Balk. Y 5gr.doivr. od 16 i.ParŁ 1 —zł.

F a y  m  PRZEJAZD 9
a  n  n  pocz. 6,8 , io.

CLARC GABLE 
oraz MYRNA LOY 

w najlepszym  filmie

Dwaj Rywale
Dziś i p ju tro  o 12-ej i 2-ej 

, poranki ulgowe po 54 gr. 
Nasze sta łe ceny 7 5  gr. : 1.—zł.

FILHARMONIA
Pocz. 4, 6, 8, 10.

GIBRALTAR
Eryk v. Stroheim 

Vivianne 
R o m a n c e

7 5 g r . | 1 z ł .

HOLLYW OOD
pocz. w dni pow. 5, i osŁ 9.15 

„ w niedz. i św. 2.30, ost. 9.15

IfOSC w
Genjalny ak to r 

CHARLES BOYER
Na scenie W ystępy Artystów.

pocz 6, 8, 10.MIEJSKI
LUIZA RAINER —

MELVYN DOUGLAS
w filmie

„ŻONA LALKA"
Ulgowe ważne za w yjątkiem  so­

bót i św iąt.

KOMETAKINO . 1EA1K

Chłodna 49

„ A L A R M "
NA SCKNlłf REWIA.

Nr. 181

Niesforni woźnice
spowodowali dwa wypadki

N a szosie pod Jabłonną w yda­
rzył się wypadek samochodowy. 
Jan  Sitarski, jadąc z żoną Zofią 
samochodem w chwili m ijania fu r­
m anki w skutek raptow nego zaha­
mowania samochodu ulegli wypad 
kowi pokaleczenia tw arzy odłam ­
kami szyb.

R annym  udzielił pomocy miej­
scowy lekarz. Po opatrunku S ita r­
skich przewieziono do domu przy 
ul. Różanej 77 w W arszawie.

Sprawczynią wypadku okazała 
się Aleksandra. Cieszkowska z R a­
dzymina, k tó ra  powoziła koniem

i niestosow ała się do przepisów 
drogowych.

N a szosie Drobin —  Sierpc jad ą ­
cy z W arszaw y do Gdyni samocho­
dem Zygm unt Dąbrowski (W ileń­
ska  23), przemysłowiec i S tefan  
Zochowski (M arszałkow ska 53), 
właściciel b iura  technicznego ule­
gli wypadkowi

W skutek zajechania furm anki na 
szosie samochód został gwałtow­
nie zatrzym any i przekoziołkował. 
Dąbrow ski i Zochowski ulegli cięż­
kim obrażeniom ciała. Zostali oni 
przewiezieni do szpitala w S \ s  
cu.

Pijany gość z prowincj
wypadł przez okno

W ładysław W róblewski, przyby­
ły z pod W arszawy, la t 25, w cza­
sie uroczystości rodzinnych w do­
mu n r 34 przy  ul. K rochm alnej wy 
pił większą ilość alkoholu i w pew­

nej chwili wychyliwszy się z okna 
strac ił równowagę i upadł na bruk 
podw órka z wysokości pierwszego 
p iętra . O patrzył go wezwany le­
karz  Pogotowia.

Wybuch benzyny
W garażu samochodowym przy 

ul. Tw ardej 70 m iał miejsce wy­
buch benzyny. Dwuch robotników 
uległo poparzeniu: Ja n  D ziura
(Tw ard 70), la t 46 i Stanisław

Ziółkowski, la t  28. O patrzono 
ich w am bulatorium  Pogotow ia ra  
tunkowego. Lekarz stw ierdził u o- 
u  robotników  poparzenia dłoni, ra ­
mion i szyi.

T E A T R Y
TEATR ATENEUM dziś 1 codzien 

nie komedia francuska C. A. P uget'a  
„Szczęśliwe dni".

TEATR NARODOWY: dziś „Lśnią 
cy strum ień" K. M organa w reż. K. 
Borowskiego.

TEATR POLSKI: Dziś nowa sztu­
ka S tefana Krzywoszewskiego „Ko­
leżanki" w reżyserii Z. Ziembińskie­
go.

TEATR LETNI. Dziś wznowienie 
kapitalnej komedii Kiedrzyńskiego 
„Pensjonat we dworze" z Orwidem, 
Zaklicką, Gelłówną, M acherską, Olą 
Leszczyńską, Niczewską, Hnydziń- 
skim  i Żabczyńskim — w reż. K. 
Borowskiego.

TEATR MAŁY: Dziś komedia
współczesna w 3-ch aktach  znanego 
francuskiego d ram aturga R. F au- 
chois „Ostrożnie, świeżo malowane!"

TEATR NOWY: dziś „Prawdziwo 
życie Anny" Jerzego Zawieyskiego 
w reż. A. Cwojdzińskiego.

TEATR „8.15". Dziś i codziennie 
operetka „Baron Kimmel".

TEATR ALI BABA (Karowa 18): 
Dziś rew ia w 20 obrazach „Orzeł 
czy Rzeszka".

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
ka 36/40). P k t. 8 m. 10 wiecz. „H a­
neczka i  duch", sz tuka w trzech ak ­
tach  A. Bunscha w opracow. St. 
Janowskiego, pod kier. Juliusza 
Osterwy.

WARSZAWSKA SZOPKA POLI­
TYCZNA 1939 (IPS) K aw iarnia

Plastyków , Królewska 13 Codrień- 
nie dwa przedstaw ienia o g .  7.30 i 
9.30 wieczorem. Teksty Swiatopełka 
Karpińskiego, Janusza Minkiewicza 
oraz dwie piosenki M ariana Hem ara. 
Inscenizacja Wł. Jarem y.

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(Zygmuntowska 1): świetna 4-ka
solistów, bawi na otwartej scenie 
ogrodu w niedzielę 2 lipca o godz. 6 
i 9 wieczór.

75 RAZ „PENSJONAT WE 
DWORZE" W „TEATRZE 

LETNIM.
T ea tr  Letni g ra  codziennie, a  

w niedzielę zag ra  po raz 75 kome­
dię „Pensjonat we dworze" Kiedrzyń 
skiego z kapitalnym  Orwidem, Za­
klicką, Gelłówną, M acherską, Olą 
Leszczyńską, Niczewską, Hnydzin- 
skim  i Żabczyńskim. Reżyseria Bo­
rowskiego.

W N IED ZIELĘ POPOŁUDNIU 
OSTATNI RAZ „KRÓL BRIDŻA".

W niedzielę 2 lipca o godz. 4 pop. 
ukaże się w Teatrze Letnim  po ra/. 
osta tn i w sezonie przezabawna Ko- 
m edia „Król bridża" z Wesołowskim 
w roli tytułowej, Grabowskim, Ce.- 
lówną, Kościeszanką i T. Frenkiem  
n a  czele.

PANORAMA, NOWY - ŚWIAT 27
wyświetla zdjęcia stereoskopowe ber 
dzo plastyczne w naturalnych wiel­
kościach ALGIERU i floty wojennej 
i handlowej Francuskiej w Algierze.

K I N A
ADRIA (Wierzbowa 9 ): „W ładczy­

ni".
ATLANTIC: „Wielki walc".
A M IN K A : „A larm  na m orzu" i

„Srebrne ostrogi".
AMOR (E lektoralna 45): „Żona czy 

sek re tarka" i „W ładczyni puszczy"
ACRON: „Oddział śm iałych" i „30 

karatów  szczęścia".
BAŁTYK: „Bałkany".
BIS (E lektoralna 21): „P atro l Bo­

haterów " i „Czarownica z Salem".
CAPITOL (M arszałkowska 135): 

„F rancja czuwa" i „Włóczęgi pół­
nocy".

CASINO: „M arinella".
COLOSSEUM: „Białe sztandary".
CZARY (Chłodna 29): „Przeklęty

skarb".
ERA (Leszno 2 ): „H uragan" i „A tak

0 świcie".
ELITE (M arszałkowska 3 1 a): „Zło­

tow łosa" i „D iabelska eskadra".
EDEN (M arszałkowska 31a): „ Ja ­

śnie pan szofer" i „Gwałtowny 
ślusarz".

EUROPA: „Pechowiec".
FAMA (Przejazd) 9 ): „Dwaj ry-

W3«lc<ł*
FILHARMONIA: „G ibraltar".

FLORIDA (żelazna 61): „Płomień 
ne serca" i „Golgota".

FORUM (Nowiniarska 14): „Dżen­
telmen wierzy kobiecie" i „Poszu­
kiwany bohater".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Miłość
w kajdanach" t rewia.

HELIOS (W olska 8 ): „Ich stu  i ona 
jedna" oraz „Kobieta-Tarzan".

ITALIA (W olska 8 ): „Dziewczęta z 
Nowolipek".

IM PERIAL: „M ądrala".
JURATA (Krak. Przedmieście 66): 

„R obert i B ertrand" oraz „S trasz­
ny dwór".

KOMETA (Chłodna 49) „.Alarm" i 
rewia.

LOT (Czerniakowska 191): „Penny"
1 „Zdradziecki wąwóz".

MARS (Żoliborz): „Skradzione ży-
cie",

MASKA (Leszno 70): „W yspa w
płomieniach" i „Eskapada".

MUCHA (Długa 10): „Zdobywcy 
M aroka" i „Kid Galahad".

M AJESTIC: „Niewidzialna ryw al­
ka".

MEWA (Hoża 38): „Zaza" i
„Sygnały".

M IEJSK I: „Żona — lalka".
NOWA TOMBOLA: (M arszałk. 84) i 

„Cnotliwa Zuzanna" i „Ślepy za­
ułek".

OLZA: „P iętro wyżej" i „Mój pan
mąż".

PRASKIE OKO (Zygm untowska
10): „Czarny upiór" i „Linia Magi­

nota".
PRAGA (Targow a 71): „B urza nad 

Bengali" i „Trędowata".
PROMIEŃ (Dzielna 1 ): „Książę i

żebrak" i „Romantyczny milio­
ner".

PETIT  TRIANON (Sienkiewicza 8 ): 
„W akacje" i „Królowa przedmie­
ścia".

PALLADIUM: „Pojedynek kobiet".
PA N : „Pokusa" i t>Rum ba“.
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„P atro l bohaterów" i „Lord Jeff"
RIALTO: „Andy H ardy zakochany"
ROMA (Nowogrodzka 49): „Dr. Kil-

ROXY (W olska 14): „U ltim atum ".
SFINKS (Senatorska 29): „Wielbi­

ciele panny Nancy".
ŚWIT (N. Świat 19): „Droga w nie­

znane".
SYRENA (Inżynierska 4 ): „Tajny

plan R. 8“ i „Dziewczyna szuka 
miłości".

STYLOWY: „Prawdziwy człowiek".
SORENTO „W rzos" i „Święto Ha­

wajskie".
STUDIO: „D am a z M alakki".
SOKÓŁ (M arszałk. 60): „Idziemy

przez życie" i „Córka Szanghaju".
ŚWIATOWID: „Ukochany".
ŚWIT (N. św ia t 19): „Jadzia".
ŚWIAT (Żoliborz): „Zwycięzcy ży­

wiołów".
U NIA (Dzika 9 ): „Piekło S ahary" i 

rewia.
UCIECHA (Złota 72): „Syn F ra n ­

kensteina".
VICTORIA: „Włóczęgi".

Redaktor MlECZYbŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w drukarni Sd. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka Z.


